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Nasz bilans w zaborze pruskim. 


Wobec wywłaszczenia. 


„Michel sagt zu seinem Sohne: 
Hohl’ der Teufel die Barone 

Ob sie Deutsch sind oder Polen, 
Alle soll der Teufel holen!” 


Pieśń kolonistów niemieckich 
w Księstwie. 
sunięta chwilowo 
z aktualnego „po- 
rządku dziennego“ 
sprawa wywłaszcze- 
nia wisi w powie- 
trzu, jako groźna 
możliwość. Chociaż 
niedawna, przerosła odrazu wszyst- 
kie inne. Tu sięgnięto do rdzenia 
naszego bytu, więc rzecz, chociaż 
tylko chwilowo, wstrząsnęła nawet 
stalowemi nerwami wielkopolan. 
Dziś nerwy te znajdują się na nowo 
w stanie wzorowej równowagi. Je- 
żeli cios przyjdzie, zastanie odpór 
moralny, który ostrze jego w nie- 
malym stopniu stępi, może zupeł- 
nie zniweczy. Jeżeli przyjdz ie... 
Czy przyjdzie? Optymistów 
jest w Wielkopolsce niewielu. Lecz 
położenie jest tak dziwne, że na 
pytanie powyższe, kto wie, czy po- 
trafiliby odpowiedzieć nawet ci, od 
których wykonanie ustawy zawisło, 
ci, w których ręku spoczywa rapier, 
przygotowany do ciosu, co ma ude- 
rzyć w pierś polską. Wywłaszcze- 
nie, uchwalone, jako polityczny 
środek walki państwa z polakami, 
ukazało nagle swoje odwrotne, prze- 
oczone oblicze: oblicze socyalne. 
Ponure hasło znalazło odzew naj- 
mniej oczekiwany, pobudzającwiecz: 
nie żywy instynkt chciwości ziemi, 
—wśród chłopów i kolonistów nie- 
mieckich. Przez sioła, które kosz- 
tem pół miliarda rozsiała koloni- 
zacya na ziemi naszej, płynie pieśń, 
nie zwiastująca nic dobrego. Micha- 
łek niemiecki okazał się uczniem 
pojętniejszym i gorliwszym, niż so- 
bie tego mogli życzyć jego wy- 
chowawcy.  Wywłaszczenie trafiło 
mu łatwoi szybko do przekonania. 
Radby wywłaszczać na prawo i le- 


(Ankieta Świata”). 


wo, radby zagarnąć wszystko do- 
koła, co się tylko da podzielić. 
Apetytu jego nie mącą żadne fał- 
szywe skrupuły. Bo czyż żyzne 
niwy niemieckiego barona są mniej 
piękne, mniej ponętne, niż ziemia 
polskiego szlachcica? 

Tę niedostrzeżoną z początku 
stronę sprawy pokazał bystry i świet- 
ny publicysta wielkopolski, p. Fran- 
ciszek Morawski, którego badania 
wywołały takie wrażenie w prasie 
niemieckiej i tyle różnorodnych ko: 
mentarzy. Głośną swą broszurą 
„Der kommende Tag“, która dla 
opinii publicznej była istną rewela- 
cyą, wprowadził p. Morawski dy- 
skusyę o wywłaszczeniu na nowe 
tory. W rozmowie z autorem, któ- 
rego udało mi się szczęśliwie za- 
stać w Poznaniu, szukam jak naj- 
pełniejszego oświetlenia głównego 
dziś problemu politycznego w Księ- 
stwie. 

Na stole u p. Morawskiego 
szereg publikacyi, mających zwią- 
zek z wywłaszczeniem, rzeczy pol- 
skich i niemieckich, druków ulot- 
nych, broszur, książek, tek z wy- 
cinkami gazet i stenogramami roz- 
praw w ciałach ustawodawczych. 

— (Całe archiwum— mówię mi- 
mowoli. 

— To wszystko rzeczy do- 
stępne dla każdego, kto zada so- 
bie pracę zebrania ich— odpowiada 


p. Morawski. Poczem stwierdzam, 
że oprócz tego materyału jest in- 
ny: o wiele ciekawszy, złożony 


z informacyi, uzyskanych drogą pry- 
watną 

P. Morawski zaznacza, że kwe- 
styaekspropryacyjna ma trzy strony: 
jednę—prawno-polityczną, drvgą— 
ekonomiczno-polityczną, a trzecią— 
społeczno-polityczną. O pierwszej 
mówiono i pisano już bardzo wiele, 
o drugiej też odezwało się sporo 
głosów, zato o trzecią potrącano 
tylko mimochodem. A właśnie ta 
trzecia, społeczna, staje się coraz 
bardziej główną i rozstrzygającą. 


P. Morawski: zaczął” więc badania 
na własną rękę. Trudne zadanie 
upraszczała badaczowi w części 
okoliczność, że już poprzednio, dla 
własnej informacyi i na razie bez 
zamiaru zużytkowania dla celów 
publicznych, uskuteczniał statystycz- 
ne i inne poszukiwania na polu 
socyalno-agrarnem. Z nich wiedział, 
że wśród ludności wiejskiej niemiec- 
kiej, właśnie we wschodnich dziel- 
nicach monarchii, kwestya społecz- 
na dalej jest posunięta, niż to przy- 
puszczają w kołach rządowych. 

— Wiedziałem o tem — mówi 
p. Morawski —i nabrałem przekona- 
nia, że ziarno socyalno-agrarne, 
rzucone przez twórców wywłasz- 
czenia na taką rolę, nie może nie 
wydać zaraz i bezpośrednio bujne- 
go i oblitego plonu. Odczuwałem 
żywo, że obawy na daleką metę, 
wyrażane przez niektórych konser- 
watystów podczas rozpraw o wy- 
właszczeniu, winny słusznie stać 
się obawami na blizką metę. Z dru- 
giej strony nie była mi także obcą 
zupełnie specyalna i niepodobna do 
żadnej innej psyche junkrów nie- 
mieckich i społeczno-polityczne po- 
jęcia, panujące w ich kołach. To 
wszystko zachęcało mnie do dalszych 
badań. I wyznaję, że zajrzawszy 
nieco głębiej w to środowisko ger- 
mańskie, obok którego żyjemy, ale 
którego wnętrze i dusza tak nam 
są nieraz nieznane, znalazłem żni- 
wo o wiele jeszcze bogatsze, niż 
się spodziewałem. 

Przerwałem, zapytując o drogi 
i sposoby, jakiemi posługiwał się 
p. Morawski przy swoich bada- 
niach. 

— Informacyi— objaśnił — uzy- 
skałem dość dużo i z względną 
łatwością od większych właścicieli 
niemieckich, po części już przera- 
żonych postępami ruchu im prze- 
ciwnego wśród niższych warstw. 
Trudniej było o iniormacye auten- 
tyczne właśnie z kół radykalnych 
niemieckich.  Radykalizm miejski 
jest głośny, wiejski zato cichy, nie- 
ufny, podejrzliwy wobec własnych 
ziomków, cóż dopiero wobec pola- 
ka. Nieraz wiedziałem, że w da- 
nej miejscowości odbywają się na- 
rady i gotują plany wystąpień pu- 
blicznych przeciw junkrom, a żadną 
miarą nie mogłem uzyskać szcze- 
gółów. Bądź jak bądź, materyał 
oryentacyjny rósł szybko, 

— Czy on cały zawartyw pań- 
skiej publikacyi? 

— Bynajmniej. Publikacya moja 
z natury rzeczy musiała się oO- 
graniczyć do konkluzyi, do twier- 
dzeń zasadniczych, których nie był- 
bym ani mógł, ani śmiał stawiać, 
nie zbadawszy terenu. Po zbada- 
niu zaś wiedziałem, że z awantury 


ekspropryacyjnej wyrosło dla feu- 
dalizmu pruskiego wcale nie teore: 
tyczne i przyszłe tylko, lecz raczej 
istotne, praktyczne i blizkie niebez- 
pieczeństwo. Dowiedziałem się ró- 
wnież, że coraz więcej junkrów 
niemieckich rozumie, co im grozi, 
i żałuje po niewczasie swego błędu. 

Proszę o pokazanie mi głosów 
prasy niemieckiej o broszurze. Ca- 
ła teka pełna. Możnaby już dziś 
ułożyć z tego mały tom, a wciąż 
jeszcze nadchodzą nowe głosy. 
Chyba bardzo dawno o rzeczy, po- 
chodzącej z polskiego źródła, niem- 
cy tyle nie pisali. Tłómaczy mi to 
autor: 

— Bo dotknąłem nerwu naj- 
istotniejszego u prusaka, najdraźliw- 
szego, jedynej struny, która zawsze 
i wszędzie wyda dźwięk, gdy się 
ją trąci: pruskiego egoizmu. W ca- 
łej mej pracy nie ma ani jednego 
słowa, ani jednej myśli na inną 
nutę. Nie wspominam nawet prze- 
lotem o sprawiedliwości, o pra- 
wach naszych, o jakiemkolwiek po- 
jęciu, wymagającem choć szczypty 
altruizmu ze strony przeciwnej. 
Prusak skargi nie rozumie i naj- 
częściej wprost nią gardzi; to na- 
ród zdobywców, silny, żołnierski, 
twardy, szanuje siłę i nic więcej. 
Użalanie się na krzywdy nie wy- 
wiera na nim najmniejszego wra- 
żenia, a może mieć chyba tylko 
ten skutek, że właśnie widząc, iż 
nam coś dokucza, tem skwapliwiej 
dany cios wymierzy. 

— Zgoda, lecz 
z niemcami rozmawia. 

— Istotnie. Sprawa wywłaszcze- 
nia oddawna po raz pierwszy da- 
je sposobność wskazania rządzą- 
cym warstwom na argument, z ja- 
kim się liczą, na siłę, i to taką si- 
łę, że najbardziej pewnemu siebie 
junkrowi na jej widok robi się nie- 
swojo. Tym argumentem, tą siłą 
jest hasło, ujawniające się w spo- 
łeczeństwie niemieckiem, że główną 
podporą znienawidzonych rządów 
konserwatywnych w Prusiech jest 
terytoryalny stan posiadania szlachty 
pruskiej. Uświadomienie ludu nie- 
mieckiego w tym kierunku rośnie, 
a ustawa o wywłaszczeniu otwiera 
pod tym względem bezbrzeżne ho- 
ryzonty.  Podkopując konserwa- 
tywny żywioł polski, rząd junkier- 
ski podkopał własną podwalinę 
konserwatywną. 

— Jak sobie pan wyobraża 
najbliższą przyszłość? 

— To zależy od rozmaitych 
okoliczności. Rząd dziś stropiony 
duchem buntu, szerzącym się wśród 
chłopów i kolonistów niemieckich. 
Landraci podobno odebrali polece- 
nie donoszenia władzy przeiożonej 
o wszelkich objawach niepokoją- 


pan inaczej 


cych. Ale takie berychty—to rzecz 
niełatwa. Lańdratowi, mimo swą 
władzę, a może właśnie dla niej, 
wcale niełatwo wiedzieć, co myślą 
ludzie,— on tylko wie, co robią. 

— Więc wywłaszczenia nie bę- 
dzie? Czyzby ideę uważać należa- 
ło za pogrzebaną? 

— W umysłach prawdziwych 
posiadających junkrów... tak. Ale 
hakatyzm wojujący czuwa. W nim 
są przeważnie ludzie, mający nie- 
wiele do stracenia, a wszystko do 
zyskania. Wywłaszczenie prawdo- 
podobnem na razie nie jest, ale, ja- 
ko możliwość, pozostaje zawsze. 
Nie wiadomo też, czy junkrowie, raz 
wstąpiwszy na fatalną dla siebie 
drogę, nie będą siłą rzeczy i przez 
stronnictwa im przeciwne dalej na 
niej popchnięci i czy, mimo swój 
wewnętrzny wstręt do komunistycz- 
nej, a w szerokich warstwach coraz 
popularniejszej ustawy, na wyko- 
nanie jej jednak w końcu się nie 
zgodzą. 

— A wtedy co? 


— Wtedy zapewne i polska 
polityka zmieni się. Dotąd cało- 
kształt naszej polityki jest pod 


względem społecznym dość konser- 
watywny. Nie tylko u nas w Księ- 
stwie, ale i na Śląsku. Z tem nam 
dotąd najlepiej. Ale w razie wy- 
właszczenia wątpię, by nam się po- 
wiodło utrzymać nasz lud na po- 
ziomie dotychczasowych pojęć spo- 
łecznych. Olbrzymie zbiorowisko 
wielkiej własności niemieckiej u nas 
i na Sląsku pozostanie oko w oko 
z polskiem społeczeństwem, które 
się już nie będzie oglądać na do- 
tychczasową swą tradycyę i na pol- 
ską większą własność, nawet na nie- 
wywłaszczoną. We własnym zaś 
ludzie feudalizm niemiecki z pe- 
wnością nie znajdzie oparcia, gdy 
oparcie to już dziś coraz bardziej 
traci. 

— lle rozumiem, twierdzi pan, 
iż polacy ze słabych obecnie prze- 
ciwników politycznych staną się 
w razie rozpoczęcia wywłaszczenia 
przeciwnikami mocnymi, bo spo- 
łecznymi. 

— Niewątpliwie. Dla dziś rzą- 
dzącej warstwy pruskiej przeniesie- 
nie antagonizmu niemiecko polskie- 
go z terenu wyłącznie narodowo- 
ściowego na teren społeczny byłoby 
prawaziwem nieszczęściem. Pano- 
wanie junkrów jest najmocniejsze 
właśnie na wschodzie. Stąd czer- 
pią oni siłę, by panować nad bar- 
dzo demokratycznym zachodem i po- 
łudniem, Co prawda, tu na wscho- 
dzie monarchii demokracya niemiec- 
ka także nie śpi, ale jest właśnie 
klinem polskim rozbita. Gdyby iten 
klin uderzył w baronów, wiedy mo- 
żna o nich zawołać: vae victis! 


— Pan ma myśli strajki rolne? 

— Wprost i odrazu... nie. Usta- 
wy zabraniają dotąd organizacyi 
strajkowych agrarnych. Ale wspól- 
nej niechęci pracujących do praco- 
dawców i rozmaitych objawów z niej 
wynikających żadna ustawa nie po- 
wstrzyma, szczególnie wobec po- 
czucia pracujących, że w tych wa- 
runkach ostatecznie wielka własność 
będzie od nich zawisła. Podobnie 
i ruch socyalny w kopalniach i fa- 
brykach górnośląskich jest klinem 
polskim rozbity. Sojusz tego klina 
z niemiecką opozycyą socyalną był- 
by dla przemysłowców górnoślą- 
skich takim samym ciosem, jak roz- 
pętanie ludności rolnej dla baronów. 


— Czy świadomość tego stanu 
rzeczy i tego zbiegu okoliczności 
jest ogólną? 

— Rośnie ona ciągle. Ale wie- 
rzaj mi pan, kto te kwestye głębiej 
bada, ten wie, że materyałów do 
społecznych antagonizmów jestw na- 
szych stronach jeszcze o wiele wię- 
cej, niż nawet dziś, po burzliwych 
wiecach kolonistów, ogół przypusz- 
cza. Polityczna przewaga feudałów 
pruskich kłuje w oczy całą resztę 
społeczeństwa niemieckiego, a ta 
reszta wie dobrze, że póki feudalizm 
włada ziemią, póty, mimo chwilowe 
porażki, jest niezwyciężonym i za- 
wsze wróci do dawnych wpływów. 
Agitacya, która się na tej świado- 
mości opiera, robi ciągłe postępy. 

— Więc jest agitacyar 

— I z dołu, i z góry. Chłop 
niemiecki i kolonista rezonuje, a 
miejski postępowiec dolewa, gdzie 
może, oliwy do ognia. Jak już za- 
znaczyłem, nasz polski lud dotąd 
tą zarazą niezakażony, ale styka się 
z nią wszędzie i żyje wśród atmo- 
sfery społecznej, która zaczyna być 
bardzo niezdrową. 

— Mówi pan o zarazie! Więc 
tryumf nad baronami, kara za ich 
długoletnie twarde rządy liczy się 
za nic” Czyż ten możliwy odwet 
nie byłby pewnym zadatkiem lep- 
szej dla nas przyszłości? 

— Nie, panie. Ten odwet, ta 
kara byłaby i dla nas katastrofą. 
Powolne przeistaczanie się naszej 
kwestyi narodowej w społeczną by- 
łoby większem dla nas nieszczę- 
ściem, niż dziś ucisk ze strony feu- 
dalnego konserwatyzmu pruskiego. 
Że nieszczęściem wewnętrznem, wła- 
śnie z punktu widzenia narodowe- 
go, to tak jasne, że szkoda słów 
na to tracić. A oprócz tego nie- 
szczęściem zewnętrznem.  Dzisiej- 
szy system pruski, dzisiejsza war- 
stwa rządząca zadała nam z pewno- 
ścią dosyć ciosów, wyrządziła cały 
nadmiar krzywd. A jednak zmiana 
wewnętrznego ustroju w Prusiech, 
zwycięstw stronnictow postępowych 


przedstawia mi się, jako jeszcze da- 
leko gorsza perspektywa. Feudalizm 
pruski walczy z nami przez swą 
zarozumiałość i ślepotę, ale walczy 
przeciw własnemu interesowi. Gdy- 
by on ten interes swój rozumiał, 
zostawiłby w spokoju spokojną, za- 
chowawczą, religijną ludność pol 
ską, która w niczem jego istotnym 
interesom nie zawadza. Co innego 
liberalizm i radykalizm niemiecki, 
podszyty berlińskiem żydostwem. 
Jemu społeczeństwo nasze nie tyl- 
ko pod względem politycznym, jak 
baronom, ale ze wszystkich wzglę- 
dów jest czemś rdzennie antypa- 
tycznem, przeciwnem, jest natural- 
nym przedmiotem nienawiści. Choć- 
by polityka skłaniała czasem lewicę 
niemiecką do lepszego wyrażania 
się o nas, to jednak w istocie rze: 
czy właśnie ta lewica jest naszym 
największym wrogiem. Nienawist- 
nemi jej są nasze ideały, nasze po- 
jęcia religijne, 
> społeczne, 
| nasz ustrójwe- 
| wnętrzno - na- 
"rodowy. Nie- 
| nawistnym po- 
nad wszystko 
katolicyzm, 
| zlanyizrośnię- 
| ty  nawskróś, 
, doszpikuinaj- 
{i głębszego 
; rdzenia z du- 
szą naszego 
narodu. Ucisk 
ze strony le- 
wicy byłby stokroć gorszym jesz- 
cze od obecnego. Dzisiejszy nas 
skupia i ostatecznie, koniec koń- 
ców, raczej nas wzmocnił, niż osła- 
bit. Ow zaś wywoływałby u nas 
rozkład wewnętrzny. Byłby z pe- 
wnością mędrszym, mniej niezgra- 
bnym od junkierskiej krótkowidzącej 

zamaszystości. 
Po chwili p. Morawski dodał: 


— Patrzmy w przeszłość... Z ro- 
kiem 1848 i rozrostem idei lberal- 
nej niemieckiej rozpoczął się okres 
ostrzejszego ucisku dla nas. Pruski 
absolutyzm był nam stosunkowo 
mniej wrogim, niż germańska kon- 
stytucya. Lewica pchnęła potem 
rząd do kulturkampiu, który naj- 
straszniej szalał u nas. I wogóle 
duchowy i polityczny sojusz feu- 
dalnych Prus z niemieckim libera- 
lizmem stał się główną podstawą 
imperyalizmu i niegodziwości pru 
skiej. Hakatyzm - to także w grun- 
cie rzeczy duchowe dziecko libera- 
lizmu niemieckiego: w nim o wiele 
mniej czynnika junkierskiego, niż 
narodowo-liberalnego. Przyjdzie zaś, 
a mojem zdaniem przychodzi już 
chwila, gdy hakatyzm przestanie za- 
dawalniać się polską strawą i, zwró- 


Franciszek Morawski. 


ciwszy się przeciw dotychczasowe- 
mu sojusznikowi, zapragnie skoszto- 
wać trochę junkra. Już skrajnie 
hakatystyczne pisma niedwuznacznie 
piszą, że w sporze kolonistów z ba- 
ronami należy stanąć po stronie 
pierwszych. Hajdamactwu germań- 
skiemu nie zabraknie w razie po- 
trzeby sprytnych przywódców z in- 
teligencyi miejskiej. Wszak już te- 
raz „Bauernbund*, ów związek 
chłopski, tak zajadły na baronów, 
czerpie swą podnietę ze sfer ber- 
lińskich liberalnych. 

— Więc nie jest dla nas obo- 
jętną rzeczą, czy feudalizm zmą- 
drzeje na punkcie własnego swego 
interesu... 

— Oczywiście, że nieobojętną. 
Junkrowie mogą dziś jeszcze wstrzy- 
mać wywłaszczenie i wstrzymują je 
też, z obawy o przyszłość swych 
majoratów i wsi rycerskich. Oczy- 
wiście, że ten i jedynie ten moment 
odgrywa w ich poczuciu rolę. 

— Lecz czemuż w takim razie 
nie wystąpią jawnie i otwarcie z pro- 
pozycyą cofnięcia tak niebezpiecz- 
nego dla siebie prawa? 

— Bo na Canossę mógł sobie 
pozwolić taki strategik, jak Bismark, 
konserwatystom zaś pruskim sztuka 
cofania się jest obcą. Poszliby w roz- 
sypkę, i wiedzą o tem. Dziś trzy 
czwarte opinii publicznej niemiec- 
kiej uderza w ich żelazne, lecz nie- 
liczne szeregi. Każde przyznanie 
się do błędu stanowiłoby w takich 
warunkach wyłom nader niebez- 
pieczny. Owszem, świeżo znowu 
urzędowy organ partyi wspomniał 
o wywłaszczaniu. Była to tragiko- 
miczna obrona na zarzuty prasy li- 
beralnej, że feudalizm skłania się 
teraz ku polakom. 

-— Jakież zatem ogólne z tego 
wszystkiego facit? 

— To, że idea ekspropryacyjna 
i jej socyalne skutki zjawiać się te- 
raz będą, jak duch Banka, na are- 
nie publicznej w Prusiech... 

Rozmowa była skończonai po- 
żegnałem p. Morawskiego słowami 
szczerego podziękowania za moż- 
ność spojrzenia w głąb tego splotu 
interesów, które się osnuły około 
ostatniego prawa antipolskiego. 

W kilka dni później, jadąc 
przez okolice czysto niemieckie, 
spoglądałem z okien wagonu na 
okazałe dwory niemieckich Ritter- 
gutów. Od czasu do czasu, jak 
w kalejdoskopie, przesuwała się 
przed oczami większa rezydencya, 
renesansowy pałac, lub baszty śre- 
dniowiecznego zamku. A te dumne 
siedziby germańskiej arystokracyi 
otoczone daleko wokół, jak okiem 
sięgnąć, pańskiemi niezmierzonemi 
polami i lasami. Wszystko. wszyst- 
ko pańskie i ma wygląd pański. 


J. Krasnowolski. 


Nigdzie tych demokratycznych sza- 
chownic, tej mozaiki rozdrobnio- 
nych kawałków gruntu, jak w na- 
szych stronach. W pruskiej wsi 
grunta wiejskie, ścieśnione, tulą się 
i znikają wobec potężnej masy do- 
minium. Tak, to kraj i raj wszel- 
kiego rodzaju junkrów, gratów i ba- 
ronów. Z niego chłop, któremu 
brak miejsca, idzie jeszcze dziś do 
miast, jakby nie widział, jaki nie- 
przejrzany obszar ziemi dokoła nie- 
go się roztacza. Ale już w tym 
kraju, po tych niwach rozległych, 
zwierzyńcach wspaniałych i zam- 
kach rodzinnych snuje się owo 
upiorne widmo, ów duch Banka, 
o którym tak spokojnie, a tak nie- 
pokojąco pisze i mówi p. Franci- 
szek Morawski. 


A. Chołoniewski. 


Wystawa „Sztuki” w Poznaniu. 


Zosia. 


Olga Boznańska. "Dzieci; 


Wystawa „Sztuki” w Poznaniu. 


Poznań odznacza się bardzo sła- 
bym ruchem na polu twórczości arty- 
stycznej—powiedzmy bez ogródek: 
twórczość ta, o ile idzie o sztukę wyż- 
szej miary, prawie nie istnieje. Po- 
znańska kolonia malarska jest szczupłą 
liczebnie i gwiazd napróżnobyśmy 
wśród niej szukali. Nasze wystawy 
obrazów, o ile zapełniane bywają pra- 
cami sił miejscowych, są ubogie i mało 
zajmujące. To wszystko są rzeczy zna- 
ne dobrze w całej Polsce. 

Znane są także przyczyny tego 
stanu rzeczy. Nie jest bynajmniej ko- 
munałem, iż w tej atmosferze nie- 
ustannej wojny, w jakiej zyje tutejsze 
społeczeństwo polskie, muzy skazane 
są na milczenie. Pieśń i sztuka pla- 
styczna mogą towarzyszyć wojnie in- 
nego rodzaju, tej, która posługuje się 
orężem bohaterskim, która nietylko 
uczucie pobudza, ale działa na wy- 
obraźnię, rzuca w pochodzie swym 
obrazy wielkie i świetne, stwarza kształ- 
ty posągowe. Taką jednak nie jest 
walka, jaka toczy się na niwach wiel- 
kopolskich. Rzadko obfituje ona w sku- 
pione momenty dramatyczne. To walka 
cicha i szara, toczona z równym wy- 
siłkiem każdego dnia i każdej godziny, 


z roku na rok, z pokolenia na pokole- 
nie—walka, w której nie brzmi głośna, 
na śmierć zagrzewająca komenda, nie 
błyska stali uie dymi się pożoga, — 
walka, w której nikt kresu mie widzi, 
w której wyobraźnia jest nieczynna, 
a działa skupiony, codzienny, nieznu- 
żenie ten sam wysiłek myśli i nerwów. 
Rownie wzniosła w swych celach, jak 
tamta, jest prozaiczną w przebiegu. 
Zwyciężymy, jeżeli potrafimy obronić 
podstawy naszego bytu, naszą ziemię, 
nasze warsztaty pracy, dające chleb po- 
wszedni. Jałową rzeczą byłoby roz- 
prawiać o tem, że obrona ta materyal- 
nych podstaw jest także obroną naro- 
dowego ducha. Bez niego cała ta 
walka nie dałaby się wprost pomyśleć. 
W obozie wroga czeka nas wszak ka- 
żdej chwili przyjęcie z otwartemi ra- 
miony; od nas tylko zależy wzięcie 
udziału w obfitej biesiadzie życiowej, 
jaką tryumfująca niemczyzna gotuje 
swoim wyznawcom; wystarczy wyrzec 
się języka, tradycyi, poczucia odrę- 
bności, tych idealnych dóbr, które nie 
dają żadnych zysków, przeciwnie, na- 
rażają na dotkliwe straty. Społeczeń- 
stwo tutejsze, stojąc twardo przy tych 
dobrach idealnych, musi zdobywać dla 


Wystawa „Sztuki” w Poznaniu. 


Axentowicz. Dama w czarnej sukni. 

nich pozytywny grunt, bez którego 
stałoby się paryasem na własnej ziemi. 
Dlatego tak jednostronnie na pozór 
płynie tu energia polska w kierunku, 
który jest antytezą wyższych ducho- 
wych dążeń. Polskość, wyparta i wy- 
pierana wciąż jeszcze z jednych pól, 
gruntuje swój byt na innych polach, 
które ze znakomitym skutkiem zdoby- 
wa. Jest w pełnej fazie materyalnego 
dorabiania się. Jestto faza, a więc 
okres przejściowy. Pokolenie następne 
będzie może mogło już sięgnąć po 
wyższe kręgi życia. Na dziś atmo- 
sfera, jaką żyje Poznań i Księstwo, 
jest dla sztuki niekorzystną. Nie 
umiem sobie jednak wyobrazić opinii 
mniej uzasadnionej, jak ta, która swój 
zawód na widok ubóstwa tutejszej pro- 
dukcyi duchowej wyraża rzuceniem te- 
mu  bohaterskiemu małemu krajowi 
gryzącego epitetu „Abdery”. 

Abdera — wobec kogo? 

Czyż cała Polska nie odczuwa na 
polu umysłowem skutków swego po- 
litycznego upośledzenia tak samo, jak 
Poznań? A jeżeli Poznań jest w tyle 
za Galicyą i Królestwem, czy nie dzieje 
się to dlatego, że jego polityczne po- 
łożenie jest najcięższem ze wszystkich 
dzielnic polskich? Odejmijmy Krako- 
wowi jego publiczne ogniska wiedzy 


i sztuki, istniejące tylko dzięki autono- 
mii narodowej, odejmijmy Galicyi ty- 
siące zawodowej inteligencyi polskiej, 
która istnieje dzięki tejże autonomii, — 
czy obraz się wtedy nie zmieni? O ile 
przytem idzie o sztukę, szerokie ma- 
sy są u nas wszędzie poza nawiasem 
i wszędzie ostatecznie występuje nie- 
wielki zastęp, który w stosunku do 
ogółu jest znikomo drobną garścią. Ta 
garść istnieje i w Poznaniu, i ona także 
mogłaby i wolałaby przeżywać piękne 
wrażenia, niż zużywać swe siły w co- 
dziennem umacnianiu podstaw naszego 
życia, a jeśli to czyni, to spełnia cięż- 
ki i ważny narodowy obowiązek. 
Nakoniec i zmiana warunków obec- 
nych nie musiałaby zrobić z Poznanią 
koniecznie ogniska sztuki. Cywilizo- 


A. Karpiński. Na odpuście. 


Podgórski.: Uliczka w Żywcu. 


wane miasto nie może nie mieć urzą- 
dzeń, odpowiadających współczesnym 
wymaganiom publicznej hygieny, wy- 
gody, estetyki, ale nie musi mieć 
w swych murach wielkiej sztuki. To 
przywilej nielicznych tylko skupień 
ludzkich, zależny od zupełnie szcze- 
gólnych warunków. Być może, żePo- 
znań, wskutek swego położenia kreso- 
wego i odrębnej właściwości swej ra- 
sy, właśnie tych warunków nie pos'ada. 
O stopniu jego kultury artystycznej 
musi tymczasem rozstrzygać nie zdol- 
ność twórcza, lecz zdolność odbierania 


wrażeń. A ta jest może lepszą, mż 
opinia, jaka o niej istnieje. 
Dowodem tego była pierwsza 


w Poznaniu wystawa „Sztuki* krakow- 
skiej. Była to zarazem od długiego 


szeregu lat pierwsza na gruncie tutej- 
szym wystawa o bezwzględnie wyso- 
kim poziomie artystycznym. Artyści 
krakowscy z pod znaku głośnej korpo- 
racyi, która tylokrotnie zbierała laury 
w wielkich ogniskach sztuki obcej, 
w Wiedniu, Monachium, Dreźnie, Diis- 
seldorfie, Londynie, przyszli do nas 
z wyborem swoich dzieł. W czterech 
salach nowego lokalu Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych przy ul. Bis- 
marka zawisły obrazy  Axentowicza, 
Boznańskiej, Bukowskiego, Fałata, Czaj- 
kowskich, Filipkiewicza, Jarockiego, Ka- 
mockiego, Mehoffera, Ruszczyca, Si- 
chulskiego, Sranisławskiego, Trojanow- 
skiego, Weissa i całego szeregu innych. 
Prawie wybór współcz. Polski malarskiej. 
I nie byłoby bynajmniej dziwną 
rzeczą, gdyby się taka wystawa wła- 
śnie nie była w Poznaniu „podobała“. 
Aby módz smakować w pięknie nie- 
jednego obrazu Weissa. Sichulskiego, 
Pautscha, nawet Mehoffera, potrzeba 
na to wyrobionej kultury artystycznej, 
jaką posiada n. p., bądź co bądź, pu- 
bliczność krakowska. Przy ogólnym 
średnim, a często mniej, niż średnim, 
poziomie wystaw poznańskich, o na- 
byciu takiej kultury nie mogło być 
mowy. Wraźliwość tutejsza jest, na 
ogół, grubsza, gust popularniejszy. 
Wystawa korporacyi takiej, jak „Sztu- 
ka* krakowska, której nawet u siebie 
w domu zdarza się spotkać niekiedy 
przytyk o „rozwichrzonej modernie*, by- 
ła w Poznaniu eksperymentem. Z dwóch 
ostateczności można było oczekiwać 
raczej niepowodzenia, niż sukcesu. 
A jednak obawy okazały się płonnemi, 
eksperyment powiódł się wybornie. 
Już aktinąuguracyi, którego w pięk- 
nej przemowie dopełnił jeden z naj- 
kulturalniejszych i najsubtelniejszych 
ludzi w Poznaniu, mecenas Chrzanow- 
ski, był świetnym wyrazem zaintereso- 
wania się wystawą ze strony publicz- 
ności poznańskiej. Sale były przepeł- 
nione. I ten pierwszy dzień stał się 
pomyślną wróżbą na całe dwa miesią- 
ce. Ze strony najbardziej krytycznie 
usposobionej, ze strony kancelaryi wy- 
stawy, miałem sposobność słyszeć sło- 
wa uznania dla „bardzo dobrej“ frek- 


Wystawa „Sztuki” w Poznaniu. 
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wencyi. Istotnie, frekwencya ta dopi- 
sała. Znalazło się w niewielkim Po- 
znaniu dość miłośników piękna, aby 
przez szeregtygodni sale wystawy naj- 
bardziej „nowatorskiego* skrzydła ar- 
tystów polskich nie stały pustką. Pu- 
bliczność poznańska okazała się zupeł- 
nie dojrzałą do przyjmowania wrażeń 
estetycznych, dostępnych tylko dla naj- 
wytworniejszych widzów.  Niewątpli- 
wie, było w tem i zaciekawienie nowo- 
ścią, była i suggestya prasy, która gorliwie 
grunt przygotowała („Dziennik Poznań- 
ski“ w szeregu artykułów p. Jerzego 
Hulewicza rzucił znakomity pomost 
duchowy między wystawą a publicz- 
nością), ale to wszystko nie byłoby 
się przydało na wiele, gdyby w pu- 
bliczności tej nie istniał głębszy pod- 
kład kulturalny. Wcale licznie roz- 
szedł się ilustrowany katalog wystawy, 
zapełniony szeregiem prawdziwie ar- 
tystycznych reprodukcyi wystawionych 
dzieł, a wykonany w poznańskim pol- 
skim zakładzie reprodukcyjnym A. Fie- 
dlera. Nakoniec—rzecz najwymowniej- 
sza—poważna stosunkowo część obra- 
zów została w Poznaniu zakupiona 
przez tutejszych miłośników. 

Wystawa „Sztuki“ zapisała się 
głęboko w życiu tutejszem, jako czyn- 
nik kształcący, wyrabiający smak ar- 


St. Filipkiewicz. Szary dzień w Tatrach. 
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tystyczny i podnoszący poziom kul- 
tury. Publiczność poznańska nie tyl- 
ko miała sposobność wznieść się do 
wyżyn wielkiego artyzmu, ale także 
poznać zblizka, jak wspaniałemi kwia- 
tami ducha zakwita w innej dzielnicy 
ta polskość, której samych podstaw 
istnienia broni się tu w codziennym, 
szarym trudzie. Zaś artyści krakow- 
scy przekonali się, że warto nie omi- 
jać Poznania i przekonaniu temu dają 
czynny wyraz: jak się dowiaduję w tej 
chwili, wystawa „Sztuki* krakowskiej 
będzie odtąd co roku stale w Pozna- 
niu urządzaną. 

Poznań, Stosław. 


h Me aa a a a a 
Piosenka. 


Ty jesteś piękna, jak zorza, 
A tak boląca, jak rana, - 
Przez ciebie cudnie zakwita 
Kraina snów malowana. 


Włożyłem ciebie w mą duszę, 
Jak kwiat stolistny, jak zorzę, 
Lecz zorza krwią zapłonęła, 
Kwiat cierniem serce mi porze 


| woła każda do ciebie 
Krwi kropla sercem płakana: 
„Ty jesteś piękna, Jak zorza, 
A tak boląca jak rana.” 
Józef Jankowski. 
ANO 


Prof. Włodzimierz Czerkawski. 


Prof. Michał hr. Rostworowski. 


Prof. WŁ. Leop. Jaworski. 


Polska szkoła nauk politycznych. 


W Krakowie powstał zamiar za- 
łożenia polskiej Szkoły nauk polity- 
cznych. Powzięli go profesorowie Uni- 
wersytetu Jagielońskiego p. p. Włodzi- 
mierz Czerkawski, Władysław Leopold 
Jaworski i Michał hr. Rostworowski. 
Oto wyjaśnienia, udzielone mi przez 
prof. Rostworowskiego, jako jednego 
z inicyatorów. 

— Młodzież nasza—mówił prof. 
Rostworowski — zwłaszcza młodzież 
z Królestwa, Litwy i Rusi, pragnąc 
odbyć wyższe studya, udaje się często 
do Galicyi, często do Niemiec lub Pa- 
ryża. W Galicyi odbywa albo studya 
rolnicze—o ile idzie o synów rolni- 
ków, albo prawnicze, albo łączy jedne 
z drugiemi, w myśli, że rolnictwo, jako 
zajęcie fachowe, najlepiej uzupełnia się 
studyami prawniczemi, jako podstawą 
naukową do działalności obywatelskiej. 
Otóż nauka prawa na naszych uniwer- 
sytetach jest przystosowana ściśle do 
potrzeb państwa austryackiego i poza 
niektóremi przedmiotami, jak prawo 
polskie i t. p., które otwierają uczniowi 
bardziej ojczyste horyzonty, ma zna- 
czenie ściśle fachowe, specyalne. Po- 
nadto wielu rodziców odstraszać może 
długość studyów, jakie w takim razie 
przyszłoby prowadzić; zajęłyby one 
razem siedem lat, a tu chcianoby mło- 
dzież widzieć jak najrychlej przy do- 
mowym warsztacie. Wracają więc mło: 
dzieńcy z zasobem wiadomości facho- 
wych, rolniczych, lecz bez znajomości 
stosunków administracyjnych i polity- 
cznych, wśród których wypadnie im 
przecież działać w powiecie, gubernii 
i w kraju, na posterunkach służby pu- 
blicznej i obywatelskiej. W braku 
szkoły polskiej specyalnej, wielu zwra- 
ca też kroki do paryskiej „Ecole 
des sciences politiques“, która jest tak 
odległą od naszych stosunków, że wtła- 
cza w ucznia, obok rzeczy potrzebnych 
i ważnych, wiele materyału bezpośre- 
dnio może mniej interesującego, nie 
mówiąc już o tem, że pobyt w Paryżu 
jest kosztowny, nie dla wszystkich do- 
stępny, a ze strony rodziców budzi 
zwykle obawę, iż „miasto— światło" 
ma za wiele rozrywek i zbyt podnie- 
cającą atmosferę dlastudyów młodzieńca, 
który świeżo opuścił ławę szkolną. 
Momentem ważnym jest też (wracam 
do tego, co już zaznaczyłem), że, wsku- 
tek rozkładu nauk w projektowanej 
przez nas szkole, młodzieniec może 


równocześnie traktować np. rolnictwo 
i umiejętności polityczne, przez co 
znika potrzeba przewlekania stu- 
dyów nad miarę, lub udawania sie do 
Paryża osobno, po skończeniu uniwer- 
sytetu krakowskiego. Stąd, siłą wa- 
runków, samorzutnie niejako powstaje 
potrzeba polskiej Szkoły nauk poli- 
tycznych, objawiająca się w zachęcie 
ze strony rodziców i w niejednokrotnie 
napotykanych żądaniach młodzieży. 

— Z akcentem na: „polska*? 

— Wszak tu idzie o poznanie na- 
ukowe stosunków naszych, prawda? 
We wszystkich trzech zaborach obywa- 
tele bądź biorą czynny udział w ży- 
ciu publicznem, bądź będą go brali, 
bo i pod panowaniem rosyjskiem kwe- 
stya samorządu lokalnego jest na po- 
rządku dziennym. Aby uczestniczyć 
w życiu, trzeba znać stan faktyczny 
naszych stosunków i jego realne, pra- 
wne podstawy. Tego można nauczyć 
się tylko w specyalnej szkole. 

— Szłoby więc o stosunki poli- 
tyczne i prawne wszystkich trzech mo- 
carstw? 

—- Program nasz da się ująć tak: 
prawo polityczne Rosyi, Prus i Austryi 
z uwzględnieniem oddziaływania na 
nasze społeczeństwo i jego rozwój; da- 
lej ustrój administracyjny tych państw, 
łącznie z samorządem. Dalej omówie- 
nie pewnycih specyalnych działów 
administracyi, jak drogi, szkolnictwo, 
stosunki wyznaniowe, skarbowośći t. d. 
W dziale ekonomii mniej teoryi, a ra- 
czej polityka ekonomiczna, szczególne 
uwzględnienie statystyki ziem polskich, 
oraz historya osiemnastego wieku w Pol- 
sce, zwłaszcza epoki Stanisława Augu- 
sta (Konstytucya 3 maja, jako pedsta- 
wa wieku XIX w Polsce), Osobno 
przyszłoby słudyować administracyę 
Księstwa Warszawskiego i Królestwa 
Kongresowego, dwóch tworów admi- 
nistracyjnych, które świadczą chlubnie 
o naszem organizatorstwie i pracy 
twórczej. 

— Ile lat trwałby kurs? 

— Obliczamy go na lat dwa. Wy- 
kłady odbywały by się codziennie po 
dwie godziny, od piątej do siódmej 
wieczorem. Ale wykłady byłyby tylko 
częścią nauki. 

— Szkoła miałaby tak zwane „se- 
minarya*? 

— Coś w tym rodzaju. Nowy 
typ szkoły wyższej zasadza się na ta- 
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kiej podstawie: mało, lecz bardzo treś- 
ciwych wykładów ze strony profeso- 
rów, dużo pracy i czynnego udziału 
ze strony uczniów. Aby pracę tę ułatwić 
i ująć w karby, nasi profesorowie mie- 
liby asytentów, przechodzących z ucz- 
niami słyszane wykłady, by je pogłę- 
bić i przetrawić. Szkoła miałaby bi- 
bliotekę, w której uczniowie mogliby 
pracować. Zrozumie pan, że taki sy- 
stem zapewniałby, przy odpowiedniej 
surowości egzaminów, wychowanie lu- 
dzi naprawdę wykształconych. 

— Profesorowie rekrutowaliby się 
z uniwersytetu krakowskiego? 

— Staralibyśmy się o specyali- 
stów w każdej gałęzi przedmiotów, 
sprowadzając ich w danym razie, skąd 
by się dało. Np. historya administra- 
cyjna Księstwa Warszawskiego, ustrój 
administracyjny pruski lub rosyjski i t.d. 
wymagałyby specyalistów,  którychby 
się zaprosiło z tamtych zaborów. 
Wogóle celem naszym jest danie jak 
najwięcej i jak najczystszej wiedzy. 
Szkoła nauk politycznych, aczkolwiek 
tytułem złączona z polityką, musi być 
apolityczną i pozapartyjną, tak, jak każ- 
da szkoła wogóle Polityka w nauce— 
to nie nauka, lecz polityka. 

— Kiedy początek kursów? 

Prof. Rostworowski uśmiechnął się. 

— Wprzód musimy założyć szkołę, 
a na to trzeba funduszów. Ale skoro 
potrzeba jest tak widoczną, wierzymy, 
że społeczeństwo potrafi ją zaspokoić 
i zaspokoi ją samo. Łatwo byłoby 
zapewne uzyskać subwencye i zasiłki, 
ale może kosztem pewnej części nie- 
zależności, lecz,naszem zdaniem, szko- 
ła taka musi być zupełnie i całkowicie 
niezależną pod każdym względem. 
Niezależną od nikogo i niczego, od 
niczyich wpływów zbiorowych, czy oso- 
bistych. Carnegie gdy ofiarowuje milio- 
ny na szkoły i biblioteki, nie kładzie 
żadnych warunków i żadnego wpływu 
sobie nie rezerwuje; tak samo należy 
postępować zawsze i wszędzie, przy 
każdem wspieraniu rzeczy publicznej. 
My mamy nadzieję, że zebranie po- 
trzebnego kapitału, choć przyjdzie mo- 
że z trudnościami, iecz uda się. 

—- Możeby zacząć z mniejszą 
kwotą, z pokryciem tylko budżetu ro- 
cznego? 

— To niemożliwe. Szkoła musi 
mieć zapewnioną ciągłość i dlatego 
sądzę, że da się założyć jedynie wte- 
dy, gdy będziemy mieli 200,000 rubli 
na kapitał żelazny, t. j. sumę taką, aby 
procent pokrywał mniej więcej dwie 
trzecie wydatków rocznych. Budżet 
nasz jest bowiem obliczony na 24,000 
koron. Skoro zaś wpis będzie koszto- 
wał tylko 200 koron rocznie za kurs 
10 miesięczny, to zrozumie pan, ile 
nam potrzeba na lokal, bibliotekę, asys- 
tentów i wykłady. Może znajdzie się 
jaka korporacya, która złoży potrzebny 
kapitał? Może jednostka zechce złą- 
czyć swe nazwisko na zawsze *z Pol- 
ską Szkołą nauk politycznych? Pie- 
niądze, na ten cel złożone, zawsze znaj- 
dą się na usługach kultury polskiej, 
gdyż kapitał żelazny będzie nienaru- 
szalny, zaś wrazie rozwiązania Szko- 
ły, czego zresztą nie przypuszczam, 
przeszedłby, zgodnie ze statutem, na 


cele polskiej Akademii Umiejętności 
w Krakowie. Idzie tylko o zapocząt- 
kowanie akcyi i o nadanie konkretne- 
go kształtu pragnieniom społeczeń- 
stwa, które objawiają się bardzo wy- 
rażnie. 

— Tak. Idzie przecież o wyższe 
wykształcenie młodzieży, mającej ucze- 
stniczyć w życiu publicznem. 


— Idzie o to, aby młodzieniec 
z którejkolwiek dzielnicy znał stosun- 
ki narodu we wszystkich, a w swojej 
umiał pracować z pożytkiem dla ogółu. 
Dwuletni taki kurs rozszerzy każdemu 
horyzont, zoryentuje go w położeniu 
społeczeństwa, da mu podstawy realne 
do sądu o rzeczach publicznych i do 
pracy obywatelskiej. Wyeliminowaliśmy, 
powtarzam, wszystko, co może być 
pożytecznem tylko dla francuza, niemca, 


anglika; zostawiliśmy to, czego nam 
potrzeba, co nasz obywatel powinien 
wiedzieć. Chcemy, aby ze szkoły tej 


wychodziło pokolenie ludzi, którym 
przesonania polityczne da życie, ale 
szkoła da im fakty i metodę obserwa- 
cyi i grupowania tych faktów. Kilka 
pokoleń naszych uczniów może bardzo 
zaważyć na rozwoju obywatelskim spo- 
łeczeństwa, w którem zajmą stanowi- 
ska. O tem niema chyba dwóch zdań. 


— Więc szkoła powstanie rychło? 

— Taką mam nadzieję. Nie wie- 
rzę, aby społeczeństwo nie zdobyło 
się na jej stworzenie, skoro potrzeba 
jest piekącą. Ofiarność nasza w sto- 
sunku do zamożności jest istotnie zdu- 
miewającą, więc tem bardziej jestem 
przekonany że objawi się i w tym 
wypadku, gdzie idzie o wysoką pracę 
kulturalną, ważną dla przyszłości na- 
szej tak, jak mało która inna. 

— Jeszcze warunki przyjęcia. Ja- 
kie będą? 

— Swiadectwo dojrzałości z gi- 
mnazyum filologicznego lub realnego. 
Szkoły prywatne polskie będą oczywi- 
ście na równi z każdą inną. Matura 
konieczna, aby zapewnić poziom słu- 
chaczy, do którego zawsze, jak wia- 
domo, stosuje się automatycznie po- 
ziom wykładów. 

— Prace przygotowawcze w toku? 

— Jeżeli idzie o program — to 
ukończone do najdrobniejszych szcze- 
gółów. Chcieliśmy wszystko obliczyć 
i przygotować, aby mieć z czem wy- 
stąpić przed społeczeństwo, które musi 
wiedzieć, co otrzyma. Teraz kolej na 
nie. Mamy nadzieję, że przemówi i to 
śpiesznie. Każda chwila jest drogą. 


Kraków. Hztold Noskowski. 


(Ze wspomnień francuskiego legionisty polaka), 


Już na okręcie, wiozącym nas 
z wybrzeży algierskich do Dahomeju, 
rozeszła się pomiędzy nami pogłoska, 
że wojować będziemy z amazonkami. 
Amazonki... co to takiego? Zaintere- 
sowały mnie one bardzo. Nie wyda- 
wało mi się nader pożądanem walczyć... 
z kobietami. A pfe! I do tego nie- 
którzy z kolegów o bujnej wyobraźni— 
bo nikt, ani oficerowie nasi, ani zało- 
ga okrętu, nie wiedział właściwie nic 
o owych amazonkach — opowiadali, że 
są one młode i ładne. Jakże tu strze- 
lać, albo na bagnety iść... na młode 
i ładne kobiety! Nie może być! 

W Dakarze (Senegal), gdzie prze- 
byliśmy cztery dni i gdzie wpakowa- 
no na nasz okręt szwadron spahisów 
i kompanię tyralierów senegalskich, 
dowiedzieliśmy się, że owe amazonki 
istnieją rzeczywiście. Stanowiły one 
straż przyboczną Behanzina, króla Da- 
homeju, na wojenne wezwanie które- 
go wysłał nas odpowiadać rząd fran- 
cuski. Rekrutowane były w ten spo- 
sób, że gdy gdzie na przestrzeni te- 
rytoryów, podlegających władzy Be- 
hanzina, urodziła kobieta która zdro- 
wą i silnie zbudowaną dziewczynę, 
urzędnicy królewscy przeznaczali tę 
ostatnią do korpusu amazonek. Gdy 
ją matka odhodowała, w czwartym 


lub piątym roku życia odbierano ją 
na rzecz króla, kosztem i pod o- 
kiem którego odbierała dziewczyna 
dalsze wychowanie. Dziwy rozpowia- 
dano nam o tych żołnierkach. Cwi- 
czone od maleńkości, miały być one 
niezwykle silne i wprawne w robieniu 
bronią, odważne i okrutne. Wodzem 
ich naczelnym był sam król; namie- 
stników swoich między niemi wybie: 
rał. Mężem i oblubieńcem ich również 
był w pierwszej linii król; gdy chciał 
kogo łaską swoją zaszczycić, darowy- 
wał mu amazonkę, ale wykreślał ją 
z szeregów. Niejedna wolała podobno 
śmierć ponieść, niżeli szeregi opuścić. 

Nasłuchaliśmy się bez liku opo- 
wiadań o amazonkach, o Abomey'u, 
stolicy, w której nigdy jeszcze noga 
europejczyka nie postała, o wojskach 
dobrze uzbrojonych,  wyćwiczonych 
a licznych, o tysiącach niewolników, 
poświęcanych bogom na jednem po- 
siedzeniu tak, że krew ich strumie- 
niem ściekała, o torturach, zadawanych 
jeńcom wojennym, o borach rozległych, 
rzekach wielkich, bagnach nieprzeby- 
tych, --nic więc dziwnego, że niejeden 
z nas doznawał jakiegoś trochę nie- 
wyraźnego uczucia. Intrygowało nas 
to wszystko i hamowało potrosze za- 
pał.. a byliśmy przecie wszyscy wy- 
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trawnymi i oswojonymi z ogniem i ko- 
loniami żołnierzami. Poszczyciéć się 
mogłem tem, że byłem z całego ba- 
talionu legionu cudzoziemskiego— wy- 
słanego na tę kampanię—wiekiem naj- 
młodszy, bo liczby lat przepisanej, 22, 
dobiegłem w sam dzień wejścia w O- 
ranie na okręt, a miałem już za sobą 
dwuletnią kampanię w Tonkinie, gdzie 
nieraz proch wąchałem. Każdy z mo- 
ich kolegów nosił na piersiach po dwa, 
trzy medale pamiątkowe z rozmaitych. 
wypraw kolonialnych. I tym to sta- 
rym i odważnym żołnierzom cały ten 
Dahomej bardzo się podejrzanym wy- 
dawał. 

Nie pomnę, w ile dni po wyjeździe 
z Dakaru wylądowaliśmy w Kotonou, 
skąd w krajowych łodziach przewie- 
ziono nas do Porto-Novo, gdzie się 
zebrał cały nasz korpus pod dowódz- 
twem pułkownika Doods. Było nas 
mniej więcej trzy tysiące ludzi: ba- 
talion legionu, składający się z ośmiu- 
set żołnierza, baterya artyleryi gór- 
skiej 80m m, kompania piechoty mor- 
skiej, a reszta tyralierzy senegalscy 
i spahisi, również senegalscy. 

Z Porto-Nowo wyruszyliśmy do 
Dogba, na samej granicy królestwa 
dahomejskiego. Tu odbyła się pierw- 
sza bitwa, w której zabity został ma- 
jor Faurax, dowódca naszego batalio- 
nu. Po bitwie, w której odnieśliśmy 
ciężko opłacone zwycięstwo, ruszy- 
liśmy naprzód, bijąc się codzien- 
nie. Dahomejczycy byli w rzeczy- 
wistości wrogami nie do pogardze- 
nia: dobrze uzbrojeni, dzięki blizkości 
kolonii niemieckiej, bili się dzielnie 
i trudno byłoby nam im sprostać, gdy- 
by nie dyscyplina i wyrobienie woj- 
skowe, rozum naszego wodza, a właści- 
wie jego szefa sztabu i męstwo le- 
gionu. Mówię to nie dlatego, żem 
był jednym z tych, ale sam wódz na- 
czelny oddał legionowi  sprawiedli- 
wość, luboć niechętnie, bo — cudzo- 
ziemcy, w raporcie swoim z kampanii. 

O amazonkach zaś ani słychu. 
Zaczęliśmy o ich istnieniu powątpie: 
wać. 

Szliśmy dotąd lewym brzegiem 
rzeki Oueme. Trzeba się było na pra- 
wy brzeg przeprawić. Uskutecznili- 


śmy to wedle odwiecznych prawideł 
taktyki, polegającej na tem, że jedna 
część korpusu udawała, że się chce 
na jakimś tam punkcie rzeki przepra- 


Na czarnym lądzie. Trzy gracye. 


Wymarsz. 


wiać, podczas gdy reszta naprawdę 
przeprawiała się w innem miejscu. 
Noc spędziliśmy już na prawym brze- 
gu i raniutko wyruszyliśmy w pochód, 
kierując się w głąb kraju, to znaczy— 
opuszczając brzeg rzeki. 

Gdyśmy się gotowali do wymar- 
szu, ujrzeliśmy raptem kilku spahisów, 
wysłanych naprzód, powracających peł- 
nym galopem swoich koni. Nieśli oni 
trupa swego wachmistrza, którego zna- 
łem z widzenia, bo się odznaczał ol- 
brzymim wzrostem i rzadko udziela- 
nym podoficerom krzyżem Legii Ho- 
norowej. [Dowiedzieliśmy się zaraz, 
bo staliśmy nieopodal sztabu, że z wy- 
słanych na rekonesans pochwyciły za- 
czajone amazonki trzech czy czterech 
spahisów i, znęcając się nad nimi 
w sposób nie do opowiadania, zamor- 
dowały. Trupa ukochanego przez nich 
wachmistrza udało się spahisom odbić. 

Takie było pierwsze, choć nie bez- 
pośrednie, zetknięcie się nasze z a- 
mazonkami. 

Chwilę później weszliśmy w las 
o drzewach olbrzymich, ciemny i po- 
nury, bez śladu drogi lub ścieżki. 
Szliśmy gęsiego. Nikt nam nie po- 
wiedział, że będzie bitwa, ale wszyscy- 
śmy wiedzieli, że będzie napewno. 
Nie zawadzało to nam wcale. Jednak- 
że, im się dalej posuwaliśmy w ten 
coraz więcej ciemny, tajemniczy bór, 
nie wiem, czy to oczekiwanie pierw- 
szych wystrzałów, zwiastujących spo- 
dziewaną bitwę, czy złowroga otacza- 
jąca nas cisza, przerywana jedynie 
jakby przytłumionym hałasem, który 
sami sprawialiśmy naszym pochodem, — 
ale, w miarę postępowania naprzód, 
coraz to nieprzyjemniejsze jakieś uczu- 
cie nas przejmowało. Nazwę je po 
imieniu: był to wielkooki strach. Przy- 
znaję się do tego,—a przecie brałem 
udział, i wstydu sobie nigdy nie zro- 
biłem, w niejednej już bitwie, gdzie 
na udry szło, że gdyby w tej chwili, 
a była to godzina jakaś ósma, dzie- 
wiąta rano, napadli byli na nas da- 
homejczycy.. no, głupiaby się może 
historya przydarzyła. Nigdym jeszcze 
podobnego uczucia, tak wstrętnego, 
nawet przy pierwszej bitwie nie do- 
znał. A zapanowało ono ogólnie, ja- 
kem się przekonał z tego, co mi po- 
tem opowiadali koledzy. 

Spotkanie z nieprzyjacielem nastą- 
piło dopiero gdzieś około jedenastej— 


NA CZARNYM LĄDZIE. 


o całym strachu byliśmy dawno za- 
pomnieli. Weszliśmy, nie wiedząc o tem, 
a szliśmy gęsiego w kilku, nie wiem 
ilu, kolumnach—w sam środek obozu 
dahomejskiego, w którym czyhali na 
nas zasadzeni żołnierze królewscy. 
Zagrzaniały salwy wystrzałów karabi- 
nowych, rozległy się jęki ranionych. 
Byliśmy otoczeni, przynajmniej ten 
oddział, do którego należałem, ze 
wszystkich stron. Po  krótkotrwałem 
zamieszaniu, sformowaliśmy się w czwo- 
robok, wybijając, co się w środku nie- 
go znalazło, i odpierając powtarzane 
raz wraz „furioso“ ataki. 


Zdobywszy obóz, postępowaliśmy 
jeszcze pewien czas naprzód, zacho- 
wując formacyę w czworobok, aż sta- 
nęliśmy u brzegu dość rozległej pola- 
ny. Bok, w którym się znajdowałem, 
zwrócony był frontem ku polanie. Sta- 
nęliśmy z bronią do nogi, z bagne- 
tem nasadzonym na karabini... dycha- 
liśmy. Ten napił się wody z manier- 
ki, ów... szczęśliwszy lub przezorniej- 
szy, łyknął sobie „tafia“, obdzielając 
niem najbliższych kolegów, bo w le- 
gionie „co twoje, to i moje“. Racho- 


waliśmy się—tego niema, tego niema, 
ten ranny, tamten zabity: będzie awans! 
sierżant zabity, furyer 


Kapral zabity, 


Na czarnym lądzie. Rybacy. 
ranny... dobra nasza! Ten się 
bo spodziewa się kaprala 
tamten sierżanta: ale czy 
zabity? 

Nie gorszcie się, obywatele sza- 
nowni: u was to samo się dzieje, tyl- 
ko u was... hipokryzyi więcej! 

Nadkąsiłem suchara i popiiem wo- 
dą, dopytując się zarazem o losy ka- 
prala mojej „eskuady* (cug, zdaje się, 
po polsku), który gdzieś się zaprze- 


cieszy, 
zastąpić, 
na pewno 
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Spoczynek we wsi. 


paścił. Byłem wtenczas żołnierzem 
l-ej klasy (po polsku: gefrajter) i natu- 
ralnym, w razie czego, kaprala zastępcą 
i następcą. Nikt nie wiedział, co się 
z nim stało. Objąłem więc dowódz- 
two eskuady, ucieszony miłą perspek- 
tywą otrzymania zamiast jednego 
dwóch czerwonych wełnianych galo- 
nów na rękawach munduru. 

Byłem więc dość wesoło usposo- 
biony, gdy w danej chwili z przeciwnej 
strony rozlegającej się przed nami po- 
lany doszedł nas silny rumor, hałas, 
krzyki... i wychyliły się i, wkroczyły 
z pomiędzy drzew na polanę naprzód 
jedna, potem zaraz druga, dziesiąta, 
hurma cała... kobiet uzbrojonych, bie- 
gnących bez wielkiego ładu. „Psia... 
tego, amazonki*— pomyślałem od razu. 
Nie czekając nawet rozkazu, uszyko» 
waliśmy się w jednej chwili. Ama- 
zonki owe na głowie miały coś jakby 
czapki frygijskie, a ubrane były w ja- 
kieś spódniczki, kurtki, niektóre miały 
na sobie szarfy kolorowe. Uzbrojone 
były w krótkie szable, kordelasy, no- 
że, miały ładownice na proch u boku, 
torby na żywność. W rękach dzier- 
żyły—spostrzegliśmy to natychmiast— 
doskonałe repetyerowe karabinki syste- 
mu „Winchester“. Gdy wbiegły na 
polanę, a wysypało się tego z lasu se- 
tek kilka, może cztery, pięć—usłysze- 
liśmy komendę naszych oficerów: 
„Garde 4 vous!* (Baczność!). „Feu 
de salve!*—Ta ostatnia komenda jest 
przygotowawczą. Trzyma się karabin 
nabity w dwóch rękach, jak do ruchu 
„na bagnety“. 

Mniej więcej na środku polany 
wojownice się zatrzymały i rozwinęły 
się przed nami nieregularnym frontem, 
strzelając do nas dorywczo i bez wiel- 
kiego skutku. Przygotowywały się wi- 


Na czarnym lądzie.. Budowa chaty. 


docznie do rzucenia się na nas na bia- 
łą broń, i obowiązkiem naszych do- 
wódców było atak uprzedzić, komen- 
derując ognie salwowe. Nie wiem, czy 
to dlatego, że mieliśmy przed sobą, 
koniec końców, kobiety, czy dla jakiej 
innej przyczyny, ale oczekiwana ko- 
menda „En joue* i ostateczna, wyko- 
nawcza, „Feu* (Ognia) nie docho- 
dziła uszów. Po krótkiej 
chwili kilka a- 
mazonek ruszy- 
ło biegiem na 
nas i jedna z 
nicn—widzę ją 
jeszcze: wyso- 
kiego wzrostu 
niewiasta, naj- 
widoczniej pija- 
na — uchwyciła 
obiema rękoma 
za nachylony 
bagnet trzecie- 
go czy czwarte- 
go z prawej ode 
mnie strony ko- 
legi, chcąc mu 
wyrwać karabin. 
Ten, mając broń 
już nabitą, na 
tę oczywistą na- 
paść ruszył pal- 
cem cyngla, 
strzał huknął, i 
amazonka po- 
waliła się na 
ziemię. Jedno- 
cześnie prawie 
usłyszeliśmy o- 
czekiwane 
PoE „Cel!*, na któ- 
re broń do oka 
się podnosi, i 
„Pal!”, i znowu 
„Feu de salve*, 
„Joue, Feu*, i jeszcze raz, i jeszcze 
raz. Nadpolaną wzbił się obłok dymu— 
choć strzelahśmy bezdymnym prochem. 
Zabrzmiałakomenda: „Zaprzestać ognia* 
i „Broń do nogi“. Obrzuciłem polanę 
spojrzeniem—tam, gdzie przed paru 
minutami stały frontem do nas żywe, 
pijane i rozwścieczone kobiety, ujrza- 
łem wał trupów. 

Ani jedna bodaj z tych, które na 
polanę weszły, nie pozostała przy ży- 
ciu. Straszna broń — te karabiny Le- 
bel! 

Nie wiem dokładnie, ile amazo- 
nek padło na owej złowrogiej polanie, 
rachowaliśmy, tak na oko, około pięć- 
set. Były to przeważnie młode, słusz- 
ne, tęgie, przepysznie zbudowane ko- 
biety. Każdy rzeźbiarz by się niemi 
zachwycił. Cerę skóry miały w róż- 
nych odcieniach bronzową. Było i tro- 
chę starszych kobiet. „Pewnie niańki 
kandydatek na amazonki*—zauważył 
któryś z kolegów. 

Takie było nasze bezpośrednie 
pierwsze.. i ostatnie z amazonkami 
spotkanie, fatalne dla nich, bo zostało 
się ich tylko kilka przy królu Behan- 
zinie. 

Dnia tego skończył się pierwszy 
okres kampanii— najłatwiejszy, bo trzy- 
maliśmy się dotąd brzegów rzeki, któ- 
rą nam kanonierki dowoziły żywność 
i amunicyę i rannych zabierały. Odtąd 


naszych 


Drewniany bożek dahomej- 
ski ise sbrorów d va Stanist. 
Tarczyńskiego), 


dopiero dowiedzieliśmy się, czem jest 
brak wody, głód, brak nabojów do kara- 
bina—i jedno, co mi szczególnie do- 
kuczyło: brak tytuniu. Ale o tem kie- 
dy indziej! 

Wiadomem jest, jak się wyprawa 
skończyła i jaki smutny był los a- 
frykańskiego potentata. Jako zakoń- 
czenie co do amazonek, dodam tojesz- 
cze, że, uzyskawszy po kampanii kil- 
komiesięczny urlop, znalazłem się 
w trakcie tegoż w Paryżu. Zacieka- 
wiły mnie afisze, zwiastujące, że na 
Polu Marsowem widzieć można gro- 
madę amazonek ex-króla Behanzina. 
Udałem się więc na Pole Marsowe, 
a że byłem w mundurze, a na pier- 
siach przypięty miałem medal pamiąt- 
kowy, nadany ex re wyprawy daho- 
mejskiej, nie kazano mi płacić za 
wstęp. Niestety, spostrzegłem odrazu, 
że pokazywane w Paryżu amazonki 
w niczem podobnemi nie były do 
tych, co z nami wojowały. Przemó- 
wiwszy do nich—-a wyuczyłem się był 
kilkunastu wyrazów dahomejskich, — 
przekonałem się, że miały te pseudo- 
amazonki z Dahomejem wspólnego 
tyle, co ja np. z Patagonią. 

Przypuszczam, że są to te same, 
które się później i w Warszawie po- 
kazywały. Gamba 

Autov, jako francuski legionista w rezerwie, 

nie moge ujawnić swego nazwiska, 


Zygmunt Krasiński 
i Ary Scheffer. 


Bardzo piękną książkę ułożyłi wy- 
dał (kosztem własnym) p. Leopold 
Wellisch. Ale, powiedzmy od razu, jest 
to książka, przeznaczona dla szczupłe- 


Z obrazu Ary-Szeffera. 


Zygmunt Krasiński. 
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(Portret własny). 


Ary Scheffer. 


go bardzo u nas grona głębszych 
znawców literatury polskiej i amato- 
rów psychologicznych dociekań w naj- 
wyższych ich objawach. Autor do- 
skonale sobie zdawał sprawę, że nie 
dla tłumu jest jego dzieło, i że, choć 
pracowite i oryginalne, szerszego zna- 
czenia mieć nie będzie mogło. Wy- 
dał je więc w 600 egzemplarzach je- 
dynie. A sądzimy, iż tylu czytelników 
niezawodnie ono u nas znajdzie, —lu- 
dzi z głębszem wykształceniem i ze scze- 
remi porywami artystycznemi mamy bo- 
wiem więcej, aniżeli się ich w chwi- 
lach pesymizmu liczy. 

Ary Scheffer wydaje się dzisiej- 
szemu pokoleniu malarzem średniej 
miary. Zubożył on jednak swoje środ- 
ki artystyczne umyślnie, pod wpływem 
swoich poglądów na sztukę, — poglą- 
dów, dziś traktowanych, jako anti-ar- 
tystyczne. Miał on pretensyę malować 
przedewszystkiem—/dee. Było to obrać 
sobie drogę, przeciwną tej, jaką szedł 
rozwój sztuki plastycznej ku najwspa- 
nialszym swoim zdobyczom. Ale sztu- 
ka Ary Scheliera, która nam się wy- 
daje dziś tak ubogą, w swoim czasie 
miała znaczenie, jako reakcya przeciw- 
ko zacieśnianiu się malarstwa do wy- 
łącznie technicznych zadań. 

W historyi malarstwa Ary Scheffer 
posiada swoję kartę. I na tej karcie 
wypisane są rzeczy interesujące. 

P. Leopold Wellisch odkrył bogaty 
materyał archiwalny do stosunku, jaki 
łączył Ary Scheffera z polakami, 
a w pierwszym rzędzie z Zygmuntem 
Krasińskim i jego żoną, Elizą z Bra- 
nickich. Przepisał więc cały szereg 
listów, będących, już to w posiadaniu 
pani N, Psichiari w Paryżu, już to 
w Muzeum Ary Scheffera w Dordrech- 
cie, i ogłoszemiem tej ciekawej kores- 
pondencyi wzbogacił materyały, do zro- 
zumienia lepszego wielkiego poety po- 
służyć mogące. 

Tę korespondencyę opatrzył pan 
Wellisch własnemi komentarzami, któ- 


Eliza Krasińska z dziećmi. 


re podane są, ze skromnością może 
zbytnią, jako szereg objaśnień, wiążą- 
cych listy i odtwarzających życie ich 
autorów, o ile to do zrozumienia ko- 
respondencyi było koniecznem. Pierw- 
sza część pracy p. Wellischa jest też 
prostem, miłem, bardzo  delikatnem 
i inteligentnem piórem pisanem opowia- 
daniem, w którem listy Ary Scheffera 
i pani Elizy Krasińskiej wyglądają, 
niby barwne a przypadkowe niemal 
enluminiury. Część drugą dzieła, za- 
tytułowaną „Listy“, stanowi zebraua 
przez p. Wellischa korespondencya Kra- 
sińskiego do głośnego malarza. List 
pierwszy nosi datę 1845 i rozpoczyna 
się wzntosłym aforyzmem: „Zat est 
une prophétie continuelle dans l’homme“ 
(Sztuka jest ustawicznem proroctwem 
w człowieku). Ostatni list, pisany z Ba- 
denu, nosi datę 1857 roku. Należy tu 
dodać, że nasz autor wyeksploatował 
tylko francuskie źródła tego stosunku 
poety do malarza. Smierć ordynata 
opinogórskiego, Adama, nie pozwoliła 
mu przejrzeć żródeł ordynackich, w któ- 
rych, być może, znajdą się odpowie- 
dzi Ary Scheffera. Dzieło swoje ozdo- 
bił p. Wellisch licznemi reprodukcyami 
prac Ary Scheffera, mającemi związek 
z polskiemi jego stosunkami; są to 
głównie portrety rodziny Krasińskiego; 
a objaśnienia do tych reprodukcyi sta- 
nowią część trzecią pracy p. Wellischa. 

Książka ta niezawodnie sprawi 
wiele rozkoszy tym czytelnikom, dla 
których jest przeznaczona. Są tu dzie- 
je stosunku trojga ludzi, wysoce szla- 
chetnych, bezinteresownych i podnio- 
słych. Dzieje te autentyczne, — bo 
przedstawione w formie listów, szczę- 
śliwie z przeszłości zachowanych. Za- 
dziwiają one nieraz tym wysokim to- 
nem, na którym wówczas dusze, co 
prawda wybrane, były utrzymywane; 
wzruszają często przykładami dobroci 
ludzkiej, która wydaje się wyjątkową. 
A po przeczytaniu książki p. Wellischa 
przychodzą czytelnikowi niepokojące 
refleksye i wątpliwości do głowy: 

— Azali jednak od owego czasu 
poziom serc ludzkich nie obniżył się 
potężnie?.. 


Z obrazów Ary-Scheffera. 


Delfina Potocka, 


Krasiński mało czuł, mało rozu- 
miał, mało się wogóle zajmował ma- 
larstwem. Pewno i dlatego, że zbyt 
silnie tkwił w nim myśliciel, zajęty so- 
cyalnemi i moralnemi problematami 
ludzkości; i dlatego, że oczy miał cho- 
re, na obrazy bez bólu długo patrzeć 
nie mógł, a z wiekiem cierpienie stawało 
się dotkliwszem. W jego listach z Włoch 
do Reeve'a niema Żadnej dyskusyi 
o malarstwie włoskiem; prawie, że na- 
wet wzmianek brak o Rafaelu i Mi- 
chale Aniele. 

Pierwsze silne wrażenie, jakie obraz 
wywarł na Zygmuncie Krasińskim wo- 
góle, była to „Franceska da Rimini* 
Ary Scheffera. Zobaczył ją w kopii mie- 
dziorytniczej, przypadkiem, u kupca 
sztychów, w Hadze, 1844 roku. 

„Mistrza to wielkie dzieło! 

Skorom spojrzał, uczułem //e per- 
Jecl beauty!“ 

I nawet począł zaraz do obrazu 
dorabiać tekst poetycki, który z cza- 
sem wyrósł do formy przepięknego 
sonetu, —jedynego, natchnionego przez 
malarskie wrażenie. 

Wróciwszy do Paryża, Krasiński 
zapoznał się z Ary Schefferem i obsta- 
lował u niego dwa portrety: żony swo- 
jej i Delfiny. Wkrótce węzły przyja- 
źni połączyły francuskiego malarza 
z polskim arystokratą i poetą, i z jego 
żoną. I stosunek ten trwa, w formach 
najpiękniejszej wierności, aż do roku 
1858, kiedy umarli obaj mistrze,— 
poeta w pół roku po malarzu. Ich po- 
glądy na sztukę były zbliżone, ale ich 
przekonania religijne i polityczne roz- 
bieżne. W niczem to przyjaźni nie 
nadwerężało. 

Historycy literatury naszej znajdą 
w odsłonięciu tego stosunku niejeden 
użyteczny szczegół do charakterysty- 
ki twórczości Krasińskiego. 

Co jednak czytelnika najwięcej 
pewno w książce p. Wellischa zajmie 
i wzruszy, to materyały, odnoszące się 
do postaci Elizy Krasińskiej. P. Wellisch 
z dyskrecyą ujmującą zwraca na tę 
kobietę uwagę czytelnika. I ma w tem 
sto razy słuszność. Pani Eliza nie 
miała geniuszu poetyckiego swojego 
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męża, ale dorównywa a mu wzniosło- 
ścią serca, głębią uczuć, nawet potęgą 
umysłu, mocnego i subtelnego. Ary 
Scheffer miał dla niej wielkie uwiel- 
bienie.  Wywarła ta kobieta nawet 
wpływ nie mały na twórczość jego. 
Robił jej portrety kilkakrotnie; na żad- 
nym z nich zaś, jak nam mówi Tar- 
nowski, nie była może tyle podobną, 
ile na słynnym obrazie Ary Ścheffera: 
„Chrystus między dziećmi“, jako po- 
stać jednej z matek. 

Pomiędzy Ary Schefferem a Kra- 
sińskim odbył się też rodzaj „p.je- 
dynku szlachetnych“. Malarz nie chciał 
wziąć ani franka za portrety, które ro- 
bił na prośbę Krasińskiego. A zauważ- 
my, iż był on wtedy w pełni sławy 
i opłacany znakomicie. Nalegania nic 
nie pomogły. Trzeba było odpłacić się 
przyjacielskim prezentem. Ten pre- 
zent, to puhar artystyczny, który pan 
Wellisch podał w swojem dziele. 
W czas jakiś potem rewolucya 1848 
zrujnowała artystę, który nigdy majątku 
nie składał, a miał kasę otwartą zawsze 
dla potrzebujących. Pani Eliza pośpie- 
sza mu wtedy z pomocą i ofiaruje mu, 
w imię wiernej przyjaźni, sumę 6,000 
franków, którą miała wtedy złożoną 
w Paryżu; a Ary Scheffer tę pomoc 
przyjął. Dwa listy, omawiające tę spra- 
wę, jeden polskiej pani, drugi fran- 
cuskiego artysty, podane w całości 
przez p. Wellischa, nie dają się czytać 
bez wzruszenia. 

Książka p. Wellischa nie będzie 
miała licznych czytelników; ale nie- 
liczni tem mocniej mu za nią będą 
wdzięczni. 

W. Kosiakiewicz. 


MOPEDA 


Z wystawy w Tow. 
Zachęty Szt. Piękn. 
w Warszawie. 


Leopold Pilichowski. 


Niewątpliwie oryginalny malarz. Po- 
siada sobie właściwy sentyment, ten 
sentymento charakterze wybitnie wscho- 
dnim, pełnym melancholii, smutku i ja- 
kiejś aspiracyi ku czemuś, czego uchwy- 
cić, ni posiąść, czasem nawet określić 
nie można. Odpowiada temu w zu- 
pełności koloryt, cechujący nie tylko 
jego samego, ale i pewną specyficzną 
kategoryę artystów. Jest to bezpro- 
mienność, bezsłoneczność, co robi czę- 
sto wrażenie tego, co w żargonie pra- 
cowni zwie się: maluje brudno. Może 
najsilniej znać to w portretach. Tak 
np. portret wielkiego rabina paryzkie- 
go Zadok-Khana, choć pełen charakte- 
ru, bardzo trafnie i wyraziście ujętego, 
poprawny w rysunku, słowem, wcale 
niebanalny i niecodzienny — zyskałby 
pewnie, gdyby znamienna postać mo- 
dela nie mieszała się, sama w tonie 
ciemnobronzowym trzymana, z takiem- 
że tłem, o równie niedecydowanym, 
zamazanym kolorze. I w krajobrazie 


Z Tow. Zachęty Sziuk Pięknych w Warszawie. 


nie może się artysta zdecydować na 
ton, jeśli już nie jasny i słoneczny, to 
przynajmniej wyraźny i jednolity, wy- 
nikający wprost z pewnej wzrokowej 
impresyi, płynącej bezpośrednio z sa- 
mej natury. W pejzażu „Płodność“ jest 
malarz przeważnie symbolistą, i to jak- 
by z czasów jeszcze przebujałości róż- 
nych „izmów*, przyczem umyślnie 
szukać się zdaje pewnej szpetności, 
co mu się w tym wypadku zupełnie 
udaje. Zresztą studya z natury, np. 
„W Szwajcaryi*, dowodzą jakby uni- 
kania koloru i słońca, co zastanawia 
więcej jeszcze, niż w portretach. 


Ale w tem wszystkiem, jak mówi- 
liśmy na wstępie, jest charakterystycz- 
ny nastrój, znajdujący prawdopodobnie 
szeroki oddźwięk, choć nie dla wszyst- 
kich pochwytny. 

Bywa też artysta kapryśnym, np. 
w dziwnem studyum „Przy fortepia- 


Leopold Pilichowski. 


Studyum portretowe. 


Leopold Pilichowski. Czas radości. 


nie“, gdzie szuka tylko szorstkiega 
kontrastu światła i mroku, przyczem 
oczywiście mrok dominuje. 

Wogóle, przypatrzywszy się uważ- 
nie kilkudziesięciu płótnom Pilichow- 
skiego, uderza, że artysta, posiadający 
już dość obiitą 
przeszłość w 
ciągu swej pra- 
cowitej karye- 
ry, jest dotąd 
niezdecydowa - 
nym, trudnym 
do określenia, 
zwłaszcza w te- 
chnice. Różno- 
rodność iwielo- 
stronność by- 
wają często ce- 
chą niepośled- 
nich, szerszych 
umysłów. 
Swiadczą o tem 
wielcy mistrze 
z renesansu. Ale kierunek techniki, 
zdobywanej w tym celu, aby za jej 
sprawą doskonalić się coraz bardziej 
w środkach wyrażania swych indywi- 
dualnych wrażeń, powinien być raczej 
jeden i jednolity. W razie przeciw- 
nym dochodzi się do pewnego roz- 
strzelenia, które przeszkadza trochę 
rzeczywistej doskonałości. Takiw tym 
razie. Od prób impresyonistycznych, 
symbolicznych, od mroków, w których 
czuć wpływy Monachium, umyślnego 
zagubienia konturów, co znów pocho- 
dzi ze szkoły Benjamina Constans'a, 
przechodzi się od razu do szerszych 
kompozycyi, jak „Modlitwa żydów“, 
„Na stacyi*, lub: „Czas radości*<—ten 
ostatni jest pewnie najbardziej godnym 
uwagi—gdzie artysta malować się zda- 
je tak, jak malowano przed kilkudzie- 
sięciu laty, a więc u nas z epoki 
Aleksandra Lessera i jemu spółczes- 


Leopold Pilichowski. 
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nych. W tych większych kompozy- 
cyach nastrojowość i sentyment trzy- 
mają stanowczo prym przed techniką. 

Ze wszystkiego wynika, że Pili- 
chowski, choć doświadczony artysta, 
który przeszedł szkołę warszawską pod 
Gersonem, Monachium i Paryż, gdzie 
przez lat kilkanaście wystawiał w Salo- 
nie (odznaczony 1900), w Londynie, 
Berlinie, Amsterdamie i t. d. a jego 
zbiorowa wystawa cieszyła się powo- 
dzeniem w różnych miastach Europy— 
pomimo to znajduje się dotąd jakby 
w stadyum szukania różnych dróg, 
prądów i sposobów, doprowadziwszy 
w kilku z nich do niepośledniej z pe- 
wnością wprawy, ale nie do takiej 
doskonałości, do jakiej dojść byłby 
powinien, ze względu na jego nieza- 
przeczony talent, uczucie i tempera- 
ment artystyczny. 

W każdym razie zbiorowa wysta- 
wa jego dzieł jest ze wszech miar in- 
teresującą. 

Na wystawie zwracają uwagę: na- 
der ciekawy zbiór ostatnich impresyi 
krajobrazowych Masłowskiego, o któ- 
rym niedawno kilkakrotnie pisaliśmy, 
wyborny pejzaż J. Rapackiego „Z pól 
mazowieckich“, St. Popowskiego „Księ- 
życ nad błotami* oraz kilka innych. 

A. Br. 


Literaci żydowscy 
w Warszawie. 


Teatr, literatura i życie. 


Bywając nieraz w warszawskich 
teatrach żydowskich i obserwując naj- 
zupełniej prymitywny, grubemi rysami 
naszkicowany rodzajowy dramat ży- 
dowski, mimowoli zastanawiałem się nad 
stosunkiem żydostwa do jego literatu- 
ry i sztuki. Teatry żydowskie są dzi- 
siaj instytucyami, które w żadnej mie- 
rze nie noszą charakteru jakichś usi- 
łowań poważniejszych i idealniejszych. 
Poświęcone głównie spekulacyi w sty- 
lu sklepikarsko-komiwojażerskim, prze- 
mawiać mogą do nas obcych jedynie 
swoim egzotycznym charakterem, nie- 
zrozumiałym językiem i odrębnym ge- 
stem. Jeś!i jednak chodzi o poznanie 
psychologii żydostwa, to teatr żydow- 
ski nie daje nic w tym kierunku. Jego 
repertuar melodramatyczny o tenden- 
cyi naiwnie moralnej, typy śmiesznie 
krańcowe, albo w rodzaju prowincyo- 
nalnych „szwarccharakterów *, albo dła- 
wiące się własną szlachetnością, jak 
kijem połkniętym, fałszują w istocie 
prawdę i rzeczywistość, są puste i nie 
mówią nic istotnego. Czasami tylko 
stale przewijający się przez scenę typ 
jowialnego i nieco rubasznego żydka, 
ratuje sytuacyę. Jego dowcip, często- 
kroć zupełnie niespodziewany, w szał 
zachwytu wprawia publiczność, która 
z istnym temperamentem szekspirow- 
skich widzów krzyczy z uniesienia 
i zadowolenie swoje wyraża niearty- 
kułowanemi dźwiękami. 

We wszystkich niemal społeczeń- 
stwach teatr jest w pewnej przynaj- 
mniej części odzwierciedleniem życia 
społecznego; współczesna sztuka dra- 


Operetka w teatrze żydowskim „Elizeum” p, t. „A Mensch muss man sem”. 


matyczna, choćby się wszelkiej tenden- 
cyi wyparła, mówi nam, bądź co bądź 
o zagadnieniach, które najsilniej zaj- 
mują umysły współczesne, oddaje nam 
nastrój chwili. Teatr żydowski nato- 
miast zupełnie jest temu wszystkiemu 
przeciwny. To, co się w nim widzi 
isłyszy, dla życia jest obojętne i nie 
obowiązujące. Tylko samą siłą cięż- 
kości jest on instytucyą Dezcełową na- 
cyonalistyczną. Dwa istniejące obe- 
cnie teatry w Warszawie (Elizeum 
i Muranowski) usiłują utrzymać ma- 
sę żydowską w stanie samochwałl- 
czego partykularyzmu. Repertuar te- 
atrów żydowskich składa się z melo- 
dramatów i operetek, napisanych przez 
autorów podrzędniejszych. Stan tea- 
tru żydowskiego w Warszawie, jego 
nizki poziom spowodował protest na- 
cyonalistycznych literatów żydowskich, 
zdaniem których teatr winien być pla- 
cówką kulturalnego i świadomego na- 
cyonalizmu żydowskiego. Fakt ten 
był dla mnie punktem wyjścia dla 
bardzo interesującej rozmowy z dwoma 
najwybitniejszymi pisarzami żydowski- 
mi doby obecnej. 

Literatura żydowska przesiąknięta 
jest bólem żydowskim — mówił mi 
p. L. Perec, bardzo popularny i tłóma- 
czony na wszystkie języki europejskie 
pisarz żydowski. 

Literatura żydowska — możnaby 
powiedzieć innemi słowami, —zrodzona 
z chwili obecnej, jest literaturą bądź 
co bądź tendencyjną i wojującą. Dla- 
tego też w rozmowie z obu jej przed- 
stawicielami tak często natralialiśmy 
na sprawy draźliwe, zajmujące obecnie 
zarówno ogół polski, jak i żydowski. 


Szulem Asch 


obok L. Pereca jest dzisiaj najbardziej 
może znanym i cenionym pisarzem ży- 
dowskim w Europie. Sztuki jego, gra- 
ne w Berlinie, zyskały sobie znaczne 
powodzenie. Po polsku mówi bardzo 
słabo, jakkolwiek pochodzi z Kutna. 
Już po pierwszych zdaniach widać, że 
jest gorącym nacyonalistą. 

— Teatr żydowski—mówi mi—ma 
już za sobą kilka momentów ewolu- 
cyjnych. Podobnie, jak i gdzieindziej, 
początek dały mu widowiska religijne, 
tak zwane u nas „Puremspiel*. Pó- 
źniej na horyzoncie pojawił się Gold- 
faden, żyd rumuński, który pisywał 


operetki z poważną treścią na tle hi- 
storyi żydowskiej. Jego pieśni zyska- 
ły sobie wielkie powodzenie i weszły 
w lud żydowski. Moja matka koły- 
sała mnie do snu pieśniami Goldfa- 
dena. Jeden z najpopularniejszych 
i najpłodniejszych pisarzy żydowskich, 
Gordin, pisał wiele  melodramatów 
i usiłował zbliżyć żydów do kultury 
ogólno-europejskiej. Przerabiał Ham- 
leta i króla Lira na stosunki i chara- 
kter żydowski. 

Uśmiechnąłem się mimowoli na 
myśl o postaci Hamleta w kostyumie 
chałatowym. 

— Oryginalny pomysł! 

P. Asch popatrzył na mnie prze- 
nikliwie i zauważył: 

Tkwi w tem zdrowa myśl. Aby 
stosunki żydów mogły się w sposób 
kulturalny ułożyć z innemi narodami, 
trzeba się wzajemnie poznać. Gordin 
chciał zbliżyć żyda do Europy i czynił 
dobrze. Ja osobiście sądzę, że żydzi 
naprzykład i polacv mogliby żyć ze 
sobą w zgodzie. Napisałem raz no- 
welę p. t. „Bogowie i ludzie“, w któ- 
rej starałem się udowodnić, iż to nie 


Teatr Muranowski. 
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Soliści i chórzyści (zespół). 


my się właściwie kłócimy, ale nasi bo- 
gowie. 

-— Tak pan sądzi? 

— Tak panie, powiem panu jesz- 
cze jeden fakt charakterystyczny. Pe- 
wien pisarz żydowski z Ameryki opo- 
wiadał raz następujące zdarzenie. Pe- 
wnego razu, jako młody chłopak, spotkał 
pogrzeb chrześcijański. Spotkawszy go, 
splunął z pogardą i uciekł przed nim 
boczną ulicą. Nienawidził wówczas 
goja i pogardzał nim. W parę lat póź- 
niej zmieniły się jego warunki, przy- 
padkowo zapoznał się z jedną z książek 
Tołstoja. Zrobiło to na nim wielkie 
wrażenie, zdziwiło go i "astanowiło, 
że goj mógł tyle wycierpieć. Kiedy 
spotkał później pogrzeb chrześcijański, 
nie pluł już więcej, tylko zdjął czapkę. 
I gdybyście wy poznali, co kryje się 
za chałatem, nie pogardzalibyście nim 
tak bardzo. 

— My pragniemy tylko, żeby ten 
chałat zniknął! 

— Ależ i my chcemy tego — od- 
parł z ogniem p. Asch. — Niech się 
tylko nie zmienia on w coś, duszy 
żydowskiej zupełnie odrębnego. Kwe- 
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Scena z dramatu J. Gordiną „Die Szekste””, 


stya żydowska jest kwestyą kulturalną. 
My żydzi pragniemy się podnieść kul- 
turalnie, ale bynajmniej nie przez asy- 
milacyę. Czytając artykuły Dmowskie- 
go, cieszę się, że polacy zaczynają 
w nią wątpić. Ja jestem żydem, jestem 
takim, jakim jestem i, jako taki, chcę 
przynieść korzyść krajowi, w którym 
żyję. Pytał mnie pan o teatry żydow- 
skie; powiem panu, że i to jest prze- 
dzwszystkiem sprawa narodowościowo- 
kulturalna. Teatr żydowski w Warsza- 
wie nie zadowala nas obecnie wcale. 
Dążymy i pragniemy jego reorganiza- 
cyi. Przedewszystkiem dążymy do 
specyficznej sztuki żydowskiej. Chce- 
my, aby powstał teatr mitologiczny, bi- 
blijny. Dramat żydowski, tak jak rzeź- 
ba polska, szuka obecnie nowych dróg. 

— A te drogi są ściślej określone? 

— Teatr żydowski przedewszyst- 
kiem musi być kulturalną instytucyą na- 
rodową i zwrócić się do masy żydowskiej. 
Teatr żydowski miał dotychczas reper- 
tuar narzucony przez drobnego burżuja. 
U nas jest dziwne położenie, oto galerya 
żąda sztuk poważniejszych, a krzesła 
szopki teatralnej. Obecnie czynimy pier- 
wsze próby, kierownictwo teatru Mura- 
nowskiego ma objąć najsławniejszy 
pisarz żydowski, L. Perec. 

— Pozwoli pan teraz na jedno 
pytanie, może draźliwe. Polacy patrzą 
częstokroć na żydów, jako na rasę 
silnie zmateryalizowaną, zbyt prakty- 
czną i odgrodzoną od świata nieprze- 
bytym murem zabobonu. Czy jako 
pisarz żydowski nie uznaje pan za 
stosowne przeciwdziałać temu? 

— Ja ani w jedno, ani w drugie 
nie wierzę. Żydzi są właściwie narodem 
bardzo niepraktycznym. W potępia- 
nych zaś tak powszechnie chasydach 
leży wielka, niewyczerpana siła. Są 
to ludzie bardzo inteligentni, uczeni, 
o potężnym podkładzie mistycznym. 
Z nich wyjdą kiedyś pierwsi ludzie 
narodu żydowskiego. Są oni lepszym 
i wyższym dla nas czynnikiem kultu- 
ralnym, niż asymilatorzy. Ci ostatni 


Vice-prezydent Parlamentu austryackiego. 
prof. dr. Stanisław Starzyński. 


tamują rozwój kulturalny żydów. Kto 
chce żyda podnieść kulturalnie, musi 
do niego mówić po żydowsku. Asymi- 
latorzy każą mu czekać na kulturę 
i uczyć się przedtem po polsku. 


P. L. Perec 
na zapytanie moje, w jaki sposób za- 
mierza prowadzić teatr Muranowski, 
odpowiada, że jest to jeszcze rzecz 
problematyczna. 

— Teatr będę prowadził tylko 
wtedy, jeśli się znajdą na to odpowiednie 
kapitały. Obecnie znajduje się on na 
bardzo nizkim stopniu rozwoju. Akto- 
rzy, bardzo nieestetyczni, grają gruby 
melodramat, którego twórcą jest Gor- 
din. Pan Gordin to był zwykły zasy- 
milowany żyd rosyjski, który mieszkał 
w Mikołajewie. Wstrząśnięty pogro- 
mami, chciał otworzyć „Nowy Izrael“. 
Żydzi mieli się wyrzec pewnych obrząd- 
ków religijnych i wzamian za te otrzy- 
mać nowe prawa. Pomysł ten się nie 
powiódł. Gordin wywędrował do Ame- 
ryki i zaczął tam pisać swoje melodra- 
maty. Przejadły się już one żydom, są 
grubo ciosane, a język angielski wywarł 
wpływ niekorzystny. 

— Dlaczego teatry żydowskie nie 
wystawiają pańskich dramatów? 

— Na to jeszcze jest czas. Może 
za lat sto ktoś przyjdzie na mój grób 
i powie, że widział moje utwory na 


scenie. Dziś teatry żydowskie są an- 
tykulturalne, w najwyższym stopniu 
szkodliwe. 


— Czy twórczość literacka jest 
obecnie bardzo ożywiona? 

— Owszem, pracuje wielu pisarzy, 
jak Neszberg, Zettlin, Weiter, Hirsch- 
bein, Rejzin i wielu innych. Codzien- 
nie zgłaszają się do mnie młodzi lite- 
raci, pomiędzy nimi jest wielu utalen- 
towanych. Od czasu, jak Asch zrobił 
pieniądze na swoich dramatach, wielu 
próbuje go naśladować. Najgorsze dla 
nas to, że nie posiadamy żadnej 
porządnej firmy wydawniczej, ani księ- 
garskiej. Brak nam odpowiednich ka- 


Politycy polscy w Wiedniu. 


umpa aisi gr G = 


Prezes Koła Polskiego, Rektor Uniwersytetu 
Lwowskiego, Prof. dr. Stan. Głąbiński. 


pitałów. Pomiędzy inteligencyą zasy- 
miłowaną a ludem leży wielka prze- 
paść. Ponieważ nie dbają o masę 
i odmawiają jej pomocy oświatowej, 
popychają lud w objęcia rusyfikacyi 
i moralnie popierają masę w ciemno- 
cie, która jest nieszczęściem całego 
kraju. Ach! oni sprzedaliby nas za pa- 
rę groszy bez mrugnięcia oka. Ja je- 
stem także inteligentem, przecież go- 
lę brodę i prowadzę trefną kuchnię, 
ale zostałem w masie i nie chcę tracić 
z nią kontaktu. My musimy tworzyć 
nową inteligencyę żydowską, która 
jest na razie biedna, ale kocha praw- 
dziwie swój lud. 

— Wracając do teatrów żydow- 
skich, nie rozumiem tam jednej rze- 
czy, a mianowicie—charakteru języka. 
Czasami brzmi on, jako niemiecki, cza- 
sami, jako żargon. 

— Sztuki żydowskie pisane są 
przeważnie w języku niemieckim, bo 
cenzura nie chce przyjmować drama- 
tów, pisanych po żydowsku. Dopiero 
aktorzy w grze zmieniają. 

— Czy istnieje jednolity język 
literacki żydowski? 

— Istnieje; powstał on w ten spo- 
sób, że wszystkie słowa wzięliśmy 
z niemieckiego, układ logiczny czyli 
syntaksis jest hebrajski, intonacya zaś 
jest polska. Język ten ustawicznie się 
wyrabia i zmienia; innym był 50 lat 
temu, innym jest dziś i innym będzie. 

— Podobno współczesna literatu- 
ra żydowska jest mistyczna? 

— Zarówno w życiu, jak i w lite- 
raturze, przeżywamy obecnie drugą 
epokę Kabały, jest to poprostu nowo- 
czesny chasydyzm. Przeciwni jesteśmy 
niektórym obrządkom religijnym, ale 
cenimy nasz żydowski mistycyzm re- 
ligijny. 

— Jak się pan zapatruje na asy- 


milacyę? 

P. Perec zmrużył filuternie je- 
dno oko. 

— Zasymilujcie nas, jeśli potra- 
ficie. St. Dz, 


naAeNy 


J. Eksc. minister dla Galicyi, dr. Dulęba 
członek Koła Polskiego. 


Nasz korespondent wiedeński miał sposobność dokonać dla „Šwiata“ zdjęć fotograficznych z trzech wybitnych przywód- 


ców koła polskiego, których nazwiska w chwili obecnej głośne są w całej Austryi. 


Wiadomem jest bowiem, że oni to, 


w imieniu Koła, prowadzą akcyę, zmierzającą do usunięcia terażniejszego zatargu parlamentarnego i do uzdrowienia za- 


wikłanej sytuacyi politycznej. 


Kulminacyjnym punktem tego pośrednictwa była audyencya ministra, eksc. Dulęby u Ce- 


sarza Franciszka-Józefa, który wyraził swoje uznanie dla tej pracy i zabiegów przedstawicielstwa polskiego. 
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Nasz kolega redakcyjny, Zygmunt Bartkiewicz, skazany został sądownie na 10 dni aresztu za jednę z nowel, umieszczonych w zbiorze 


p. t. „Słabe serca“, w której prokurator dopatrzył się podżegania do nienawiści między dwoma narodowościami 


Utalentowany pisarz 


zmuszony został do opuszczenia swego Tusculum wiejskiego pod Grodziskiem, żegnany serdecznie przez Kurasa, Bulla, Dezi, Kitę, 


Kruka it.d., niby nowoczesny Pasek. 


Laureaci nagrody im. F. S. Lewentala. 
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swą,,Odwieczną baśń“, 


Stanisław Przybyszewski 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR MAŁY. „Šlicznotka“, komedya 
w 3-ch aktach S. Najdienowa. 
Historya prowincyonalnej piękności, 
która w uczęszczanej miejscowości kąpie- 
lowej staje się "przedmiotem zabiegów ze 
strony sezonowych lowelasów. „Slicznot- 
ka“ nie kocha męża i daje się łatwo gwał- 


Nagrody im, F. S. Le- 
wentala za najlepszą 
powieść i za najlep- 
szy dramat polski z 
ostatnich pięciu lat, po 
425 rb., otrzymali: WŁ. 
St. Reymont za .,Chło- 
pów'' i Stanisław Przy- 
byszewski za 


sztukę 


Wł. St. Reymont. 


SN 


cić, więc szybko toczy się ku przepaści. 
Czy runie w nią ostatecznie, czy też po- 
wróci z mężem do rodzinnego Morszań- 
ska? Autor nie daje odpowiedzi. Z prze- 
biegu akcyi możnaby jednak sądzić, iż ze 


„Slicznotki* więcej będą mieli pociechy 
oficerowie, niż życie rodzinne. 
Komedya p. Najdienowa traktowaną 


jest zarówno pobieżnie, jak brutalnie. 
P. Szyllinżanka w głównej roli nie mogła 


Rok IV N 48 z dnia 27 listopada 1909 roku. 15 


Tę chwilę pożegnania pochwycił dla nasart.-malarz, p. Arrasz, serdeczny przyjaciel Bartkiewicz a. 


podołać trudnemu zadaniu. Młoda ta ar- 
tystka posiada niezwykle pomyślne warun- 
ki sceniczne i chwilami zdradza szczery, 
rzetelny talent. Szkoda byłoby, gdyby tak 
piękny, acz surowy jeszcze materyał, miał 
zmarnować się w nieudatnych eksperymen- 
tach ponad siły. K. 


Sprawa Guczkow-Uwarow. 


Sporo narobiła wrzawy, a skompliko- 
wana jest dostatecznie. 
Było bowiem tak: 
Hr. Uwarow miał 
rozmowę polityczną 
z p. prezesem rady 
ministrów, Stołypi- 
nem, i powtórzył ją 
dwomdziennikarzom, 
z gazety „Riecz* i 
gazety,„NowajaRuś". 
Okazało się, że pan 
Stołypin nazwał 
członków lzby Pra- 
wodawczej „„polity- 
komanami*. Organ $ 
p. Stołypina,półurzę- ` 
dowa „Rossija“, Zza- 
kwestyonował au- 
tentyczność wyra- 
zów podanych przez „Nowaja Ruś“. Nie 
dość na tem. P. Guczkow szuka w kulu- 


P. A. Stołypin. 


arach Dumy hr. Uwarowa, przywołujeświad- 
ków i oświadcza mu wobec nich a pod- 
niesionym tonem. że ogłosił w gazecie 
„Nowaja Ruś*—wierutne kłamstwa, mówił 
zaś tak z upoważnienia p. prezesa rady mi- 
nistrów. Hr. Uwarow prosił o wyjaśnienie, 
czy p. Guczkow ma jego na myśli, czyli 
też współprocownika gazety „Nowaja Ruś“. 
P. Guczkow jeszcze z większym aplombem 
i siłą powtórzył słowa swe — krótko i wę- 


Al. Guczkow, poseł 
z Moskwy. 


Hr. A. Uwarow,poseł 
z Saratowskiej gub. 


złowato.  Natenczas hr. Uwarow wysto- 
sował list do p. Stołypina, prosząc o wy- 
tłomaczenie jasne ról w tem wszystkiem 
p. Guczkowa. Pan Stołypin dał odpowiedź 
przez szefa swej kancelaryi, powołując się 
jedynie na to, co pisała „Rossija”. Hr. Uwa- 
row uznał, że p. Guczkow obraził go oso- 
biście i posłał mu sekundantów. Sekun- 
danci p. Guczkowa i hr. Uwarowa doszli 
do przekonania, że sprawa nie może być 
załatwioną na pojedynkowym placu, przed 
dokładnem wyjaśnieniem udziału w całej 
sprawie p. Stołypina. 

W chwili, kiedy słowa te piszemy, rzecz 
utknęła na tem. Co dalej będzie—niewia- 
domo. Wiadomo tylko, że zarówno hr. 
Uwarow jak p. Guczkow strzelają znako- 
micie i że pilnie strzeżeni są przez policyę, 
aby mogła w stanowczej chwili niedopuś- 
cić do pojedynku. P. Stołypin zaś—milczy. 


Mikroby w kinematografie. 


Młody uczony francuski, dr. Co- 
mandon, dokonał wielce użytecznego 
odkrycia,które stanowić będzie dzielny 
środek pomocniczy w pedagogicze na- 
uk przyrodniczych. Uprzystępnił mia- 
nowicie zjawiska Świata mikroskopij- 
nego najszerszym warstwom. 

Dotychczas jedynie małe grono 
osób własnemi oczami widziało te ży- 
jątka maluchne, które jedynie pod sil- 
nem powiększeniem stawały się dopie- 
ro dostrzegalnemi. Te osoby mogły 
być uważane za rodzaj arystokracyi 
uczonej. Mikroskop dobry, jest instru- 
mentem drogim, manipulowanie nim 
wymaga wprawy; korzystanie z niego 
go potrzebuje umiejętności i czasu. 

Dr. Comandon wpadł na myśl 
zastosowania do mikroskopu — foto- 
grafii kinematycznej. Ze zwyczajnym 
mikroskopem takie doświadczenie by 
się nie udało; ale mamy od lat kilku 
mikroskop ulepszony: ultra-mikroskop, 
który od zwykłego różni się bardza 
mało, a rezultaty daje znakomite. Ró- 
żni się mianowicie tem tylko, iż oświe- 
tlenie badanego przedmiotu odbywa 
się inaczej, nie wprost, ale z boku. Po- 
dobnie jak w promieniu słonecznym, uko- 


IKropla krwi, powiększona 560 razy. 


śnie wpadającym przez szczelinę do 
ciemnej izby, widać miliony pyłków 
powietrznych, tak i w ultra-mikrosko- 
pie, pod wpływem ukośnych promieni, 
występuje mnóstwo rzeczy, inaczej nie- 
widocznych. 

Otóż dr. Comandon zastosował do 
tego nowego mikroskopu najbardziej 
ulepszone kinemotograficzne aparaty 
firmy Pathć i przekonał się, że można 
zdejmować tym sposobem widoki z ży- 
cia mikroskopowego i odtwarzać je 


następnie na ekranie, w pełni ruchu. 

Podajemy tu kawałek błony z kil- 
ku zdjęciami tego, co się dzieje we krwi 
kury: owalne figurki z białą obwódką 
są to czerwone ciałka krwi, powiększo- 
ne 560 razy w kierunku linijnym; bia- 
łe plamki—to są białe ciałka krwi, fa- 
gocyty, drobniuchne mięsożerne istotki, 
które stanowią rodzaj policyi w naszym 
systemie krwionośnym. 

Pomiędzy temi białemi i czerwo- 
nemi ciałkami krążą białe linijeczki, 
będące specyalnym mikrobem ptactwa 
domowego. 

Te zdjęcia dokonywane są przez 
kinematograf z ogromną szybkością. 
Na jedno zdjęcie wystarcza trzydziesta 
część sekundy. 


Ofiary, złożone w adm. „Świata“. 


Dla najbiedniejszych. 
M. Różańska z Kurskiej gub. rb. 5. 


Ptak z połamanemi skrzydłami. 


Lå 


Aeroplan' bar. Catersa, uszkodzony na polu 
Mokotowskiem w dniu 18 Listopada r. b. 


Dobroczynna Warszawa. 


Otwarcie oddziału oftalmicznego przy odnowionym szpitalu dla dzieci im. Bersohnów 


i Baumanów. 


Oddział ten powstał głównie dzięki ofiarności p. E. Dawidsohna. 


Szpi- 


tal dla dzieci im. Bersohnów i Baumanów, którego energicznym kuratorem obecnym 
jest p. Edward Bersohn, urządzony jest według wszelkich wymagań hygieny. Lekarzem 
zakładu jest dr. Henryk Goldschmidt, znany w literaturze pod pseud. Janusza Korczaka. 
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„Geuiusz i obłąkanie”. 


Humor i satyra. 


Uparty sekretarz. 


Zamysłowskij, uparty, 

Jak się p. .osłom zdarza, 
Nie chce ustąpić w Dumie 

Z miejsca sekretarza. 


Próżno krzyczą mu różni, 
Że już nie jest czynny, — 
Nie chce słyszeć o niczem 
Sławny mąż „istinny”. 


| powiada, wpół z płaczem 
Snując swe pretensye: 

„Dla was to jest igraszka, 
Mnie idzie o pensyę”. 


Mandolinata. 


(Do śpiewu przy gitarze), 
Pod twe okienko 


Z moją piosenką 
Przybiegłem znowu już. 


O! drogi Szlamo, 


Przed twoją bramą 
Gotówem stać, jak stróż 


X / 
19 


A 
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Lombroso w drodze na Olimp. 


Humor ponury, 
W kieszeni wióry, 
Gnębi mnie srogi los! 


Niech cię rozrzewni, 
Żeśmy już krewni -- 
| otwórz mi znów trzos! k-c, 


Losy fałszywego księcia. 


Janusz | Putyra. 


Aby uniknąć błędu w odczytaniu na- 
główka, zaznaczmy, że czyta go się: Ja- 
nusz pierwszy, Putyra--tak, jakby się po- 
wiedziało, przypuśćmy: Jan dziesiąty, Lip- 
pe-Biesterfeld-Weissenfeld, lub August dwu- 
dziesty drugi, Reuss-Greiz-Schleiz-Loben- 
stein-Ebersdorf. Dla dokładności należało- 
by dodać: trojga imion Janusz Olaf Ale- 
ksander. Że „z bożej łaski*, a nie z ślepe- 
go trafu urodzenia, o tem wymownie za- 
świadczą przytoczone poniżej szczegóły. 

Afera ściganego przez władze galicyj- 
skie Jana Putyry godna pióra najświet- 
niejszych reporterów Europy, afera orygi- 
nalna, nowa i niezwykła, zdaleka tylko i po- 
wierzchownie przypomina głośną sprawę 
znakomitego kapitana z Koepenicku. Są 
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pewne analogie, ale są całe przepaście róż- 
nic. Dzieli ich nadewszystko sama istota 
ról, jakie pragną odegrać na theatrum ży- 
cia. Fałszywemu kapitanowi nie może nikt 
odmówić zdolno- 

ści noszenia prus- 

kiego munduru; | 
nosi go więcej,niż 
poprawnie, bo z 
godnością i do- 
stojeństwem; ma 
chwilę niezawod- 
nie piękną, gdy 
przed blaskiem 
jego złotych gu- 
zików korzy się 
elita urzędowa 
miasteczka Koe- 
penick. Ale dla 
czego to czyni? p 
Kieruje nim po- wan 
zioma żądza wy- 
próżnienia do- 
brze zaopatrzonej 
kasy i uniesienia łupu w bezpieczną kryjów- 
kę. Dokonawszy szczęśliwie dzieła, byłby 
wypadł z roli, pozostałby szewcem, jak był, 
spożywając w zaciszu owoce jednodniowego 
bohaterskiego gestu. Inaczej z Putyrą. Pu- 
tyra pragnie być księciem nie przez jeden 
dzień, lecz przez całe życie. I sięga wy- 
żej: nie marnym kapitanem pruskim chce 
być, lecz dynastą, nad którym piętrzą się 
rozległe i świetne konary genealogicznego 
drzewa. Nakoniec — i w tem tkwi rdzeń 
jego odmienności i oryginalności—nie dba 
o osobiste, poziome korzyści. Swój płaszcz 
książęcy nosi bezinteresownie. Jeżeli na- 
ciąga, robi to dlatego, że żyć ostatecznie 
musi, i naciąga nieszkodliwie, na małe kwo- 
ty. Być księciem—o to tylko chodzi Pu- 
tyrze. Ma się prawie skrupuły, gdy trze- 
ba go nazwać oszustem: jest bowiem nie- 
słychanym okazem oszustwa, dla którego 
zadowolenie moralne jest dostateczną na- 
grodą. Putyra jest też księciem w każdym 
calu, księciem z przekonania, z instynktu, 
księciem — jeśli tak można powiedzieć —ze 
skłonności. Natura pomyliła się poprostu, 
gdy kazała mu się urodzić o długi szereg 
szczebli społecznych niżej. Gdyby nie ta 
pomyłka, nie byłoby na całym świecie do- 
skonalszego typu karmazyna. Zły traf od- 
mówił mu autentycznych dobrze urodzo- 
nych przodków, więc Putyra zdobywał ich 
zdumiewająco genialnie własnym sprytem. 
Niesłychana zdolność podrabiania dokumen- 
tów, którą się w tym celu posługiwał, by- 
ła jakby mimowolnem wynagrodzeniem 
mu przez przyrodę tej krzywdy, jaką upa- 
trywał dla siebie w urodzeniu się nieopo- 
dal szewskiego warsztatu. 

Fałszerstwo dokumentów doprowadził 
wcześnie do statnich, granic doskonałości. 
Nie skończywszy szkół, sfabrykował sobie 
sam świadectwa, które umożliwiły mu wstęp 
do uniwersytetu. Tą' samą uproszczoną 
metodą zrobił się doktorem dwóch fakul- 
tetów, prawa i filozofii. Został sędzią. Ale 
w demokratycznej skórze Jana Putyry by- 
ło mu zawsze dziwnie obco. Papiery jego 
były już wtedy sfałszowane, więc żył i są- 
dził Putyra, jako „dr. Janusz Olaf z Wiel- 
kiego Skrzynna na Smogorzewie hr. Dunin- 
Wąsowicz*. Ożenił się. Mógł był spokoj- 
nie spocząć na laurach, zdobywszy piękne 
imię i niezłe stanowisko. Lecz Putyrę coś 
parło naprzód. Zostawszy ojcem, postano- 
wił prosić w kumy cesarza Franciszka Jó- 
zefa. Uczynił to, ale ze skutkiem dla siebie 
fatalnym. Zdemaskowano go, pozbawiono 
nieprawnie zajmowanej posady, uwieziono 
i wytoczono mu śledztwo karne. Szczę- 
ście przecież sprzyjało Putyrze. Puszczo- 
no go wolno, jako maniaka. Putyra znikł, 
lecz, niby feniks z popiołów, odrodził się 
wnet po raz drugi. Zmienił imię, nazwisko, 
dokumenty. Byt znowu sędzią, ale znowu 
tylko przelotnie. Dokoła:osoby jego po- 


Janusz | Putyra. 


dzie litościwie gościnne progi Żelazna 
siła suggestyi wraz z odrobiną ludzkiej li- 
tości na widok zubożałego księcia trzy- 
mały go na powierzchni 

Nakoniec wpadł znowu. Aresztowano 
go w Krakowie, gdy przez miasto, w któ- 
rem go już raz zdemaskowano, przemykał 
się z jakiemś tajemniczem dzieckiem. Zna- 
leziono przy nim istne foliały heraldycz- 
nych zapisków, ale także fałszywe doku- 
menty własne, podrobione świadectwa, 
metrykę, paszport. Putyra znalazł się w wię- 
zieniu. Po wstępnem śledztwie, w towa- 
rzystwie żandarma, odesłano go do sądu 
karnego we Lwowie. Lecz w drodze um- 
knął. I teraz nastąpił epilog, godny bogów. 

Zebrawszy w jeden długi szereg wszyst- 
kie swoje fikcyjne nazwiska i tytuły, jako 
„Janusz Olaf Aleksander I*, stylem, jaki 
przystoi urodzonemu dynaście, wystosował 
do jednego z dzienników krakowskich da- 
towany z Częstochowy manifest, w któ- 
rym zawiadamia o szczęśliwej swej uciecz- 
ce i wyjeździe z Galicyi. Manifest, który 
mógłby bez wahania podpisać każdy praw- 
dziwy dynasta, uchodzący z kraju przed 
niedość pewnym sentymentem własnych 
poddanych, jest prawdziwą perłą stylu 
i odkrywa nieznany dotąd w Putyrze ta- 
lent, talent literacki. Jego udana powaga jest 


częły się gromadzić chmury podejrzeń, 
przed któremi w czas się salwował, znika- 
jąc z widnokręgu. Tym razem popadł w nę- 
dzę. Ale zarazem wzbił się w idealnych 
swych dążeniach wyżej, sięgnął po histo- 
ryczną mitrę książęcą i wstąpił w nową 
fazę swego urojonego istnienia, jako „kniaź 
ze Zbaraża na Woronczynie Korybut-Zba- 
razki-Woroniecki*. Papiery miał znowu 
w idealnym porządku. Mistrzowsko pod- 
robione dokumenty rodowe, metryka, pas- 
port, stwierdzały autentyczność fikcyjnego 
księcia,—co więcej, nie brakło śród nich na- 
wet dokumentów prawdziwych, które nie- 
znanemi drogami z archiwów rodziny Wo- 
ronieckich zawędrowały do rąk Putyry. 

Z temi skarbami w zanadrzu, dokoła 
których chora wyobraźnia krążyła, jak do- 
koła głównego i jedynego sensu życia, 
z coraz bardziej zachwianą równowagą 
umysłu, tułał się teraz Putyra w kraju 
i zagranicą, w nieustannem poszukiwaniu 
jakichś heraldycznych tajemnic. Żył, jak 
nędzarz, lecz mania uchodzenia za podu- 
padłego magnata słodziła mu wszystkie 
niedole bezdomności i tułactwa. Prezen- 
tował się Putyra dobrze, miał wygląd pań- 
ski, a ponieważ na poparcie tego, co mó- 
wił, wydobywał całe pliki pożółkłych pa- 
pierów, otwierały się przed nim tu i ow- 


NN 


podszyta silnie drgającym humorem. Tylko 
pod koniec wpada Putyra w ton elegijny, 
żaląc się na prześladowanie, jakie znosi, 
prześladowanie niesprawiedliwe. „gdyż ży- 
jemy po bożemu, zachowujemy wszelkie 
przykazania, nikomu nic złego, owszem 
w całem naszem życiu wszystkim tylko 
dobrze czyniliśmy i czynić chcieliśmy“. 

Tragikomedya Putyry urywa się na 
tym akcie, ale się zapewne nie kończy. 
Tymczasem zaś około oryginalnego i nie- 
zwykłego tego zjawiska, jakiem jest Janusz 
Putyra, toczy się spór na temat: oszust, 
czy obłąkaniec” Spór jałowy. Prawdo- 
podobnie jest Putyra misterną mieszaniną 
jednego i drugiego. Prawdziwie interesu- 
jąca strona sprawy tkwi zgoła gdzie in- 
dziej. Możnaby ją zawrzeć w pyta- 
niu, któreby brzmiało: Czy ten syn szew- 
ca, rwący się do „antenatów" i z tego po- 
wodu umykający przed pościgiem władzy, 
byłby chociaż w jednem włóknie swej isto- 
ty czemś innem, niż jest obecnie, gdyby 
dobroczynny przypadek pozwolił mu był 
posiadać... prawdziwe papiery? 

P. S. Ostatnie telegramy doncszą o 
schwytaniu Putyry w Wiedniu, gdzie za- 
meldował się, jako Stan. ks. Jabłonowski. 


Kraków. Clarus. 
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TEATR „AULUSION” Marszałkowska j 118. 


J. HEINE. Zabawki, Galanterya i Papeterya. 


SFINKS 


Ceny zwykłe. 


Fabryka Cukrów i Czekolady 


z -J Marszał/owska 133, tel. 10-50. 
SKLADY \ Wierzbowa 8, tel. 33-65 
Nowo-otworzony: 
Krakowskie -Przedmieście No 5, 


Dostać można wszędzie. 


J. FRUZIŃSKI 


tel. 85:28. 


NIEZBĘDNY 


KREM DO ZĘBÓW 


zbadany przez urzędy lekarskie. 
(Wiedeń 3 Czerwca 1887 r. i Paryż 3 Kwiet- 
nia 1890 r.) Przy użyciu zęby pozostają czy- 
Ź | ste, białe i zdrowe. 


| KUPNO MASŁA 
SKŁAD MASZYN 


Warsz. Ziemiańskie Tow. Mleczarskie 


Warszawa, Aleja Jerozolimska Nż 23. 
Warunki kupna i katalogi na żądanie bezpłatnie. 


G. G. LARDELLI 


Boduena Xe 5, Nowy-Świat Ne 27, Marszałkowska Jl 68. 
| PENSION de FAMILLE 


Ewa Kotarbińska 


Widok Me II, tel. 155-60. 


Z= lkikiethie = 


IMPORT KAWY L. B. JANKIEWICZ. warszawa-£6d 


„BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH*. 
N: 614 „Polak w legii cudzoziemskiej* przez 


Władysława Jagniątkowskiego 


Laat a a at at aa at D at at A at D at D G D D D D S A S 


Zmiana programu: w Niedziele, Środy i Piątki. 
NAJWCZEŚNIEJSZE NOWOŚCI w WARSZAWIE: 


Marszałkowska 73, tel. 159-20. 
uważany 3 ILLUSION Artystyczny Marszałkowska 116 


Program przedstawień dla młodzieży pod kierunkiem pedagogów. 


I 


Dwa razy tygod. 
zmiana programu. 


SAGRADABARBER 


wzmacnia żołądek 
łagodnie przeczyszcza 
ÓW ĘDĄŻ A 


Skład sukna i Kortów 
JAN JACZEWSKI i Sk 


Warszawa, Trębacka 13, tel. 45-16. 
Poleca modne materyały krajowe i angielskie, 
Na prowincyę wysyła za zalicz. pocztowem. 


p—SC=ICLSC—" | 
ZAKŁAD OGRODNICZY 


Juljana Kuszewskiego 


Marszałkowska 65 (róg Pięknej). 
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DODATEK ILUSTROWANY. 


W. URBAŃSKI 


dawniej 


F. Bobrowski & Urbański 


WIERZBOWA No 2. 


W tym roku minęło lat 35 od 
czasu otwarcia przy ulicy Wierzbo- 
wej Ne 2 magazynu bielizny męs- 
kiej i damskiej pod wyżej wymienio- 
ną firmą a jest to może jedyny ma 
gazyn w kraju w dziedzinie danej 
specyalności, który pozostał zawsze 
i aż dotychczas wierny swej zasa- 
dzie: produkowania rzeczy tylko do- 
brych i solidnych. 

To też większa część wypraw 
tak w sferze arystokracyi naszej, jak 
też i burżuazyi, dla wychodzą- 
cych za mąż panien przeważnie 
w firmie F. Bobrowski & Urbański 
(dziś W. Urbański) stalowane i kupo- 
wane były. A nawet należało do do- 
brego tonu mieć wypra- 
wę od tej firmy, która 
wykwintnym smakiem i 
bezwzględną solidnością 
się odznaczała —i 
nikt, kto komis swój 
rzeczonej firmie powie- 
rzył, nigdy zawodu nie 
doznał. Właściciele 
magazynu przestrzegali 
pilnie tej zasady, że po- 
wodzenie trwałe kupca 
jedynie na bezwzględnej 
uczciwości polega. 

Na tę dobrą opinię, 
jakiej firma od założenia 
swego zażywa, złożyła się 
długoletnia wytrwała pra- 
ca dwóch ludzi, pełnych 
zapału i fachowego wy- 
kształcenia, którzy z rzad- 
ką energią i zamiłowa- 


Fẹ Wnętrze magazynu. 


Magazyn bielizny W. Urbańskiego, przy ulicy Wierzbowej No 2.1 


Wnętrze magazynu (dział damski). 
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niem swego zawodu starali się po- 
stawić magazyn swój na wysokości 
najlepszych zakładów za- 
granicznych — i trzeba 
przyznać, że tym w ni- 
czem nie ustępują, — prze- 
ciwnie nawet, pod wzglę- 
dem sumienności i sta- 
ranności w wykończeniu 
niejednokrotnie je prze: 
wyższają. 

Specyalnością firmy 
jest bielizna męska, dam- 
ska i wszystko wogóle, 
co w zakres bielizny 
wchodzi, wyroby pończo- 
sznicze, a głównie całko- 
wite wyprawy damskie, 
od skromnych do najwy- 
kwintniejszych. 

Magazyn posiada swo- 
je własne pracownie, 
* pralnie i haftarnie, pro- 

wadzone przez wykwali- 
fikowanych specyalistów, 
a przekonać się łatwo, że wszystko, 
co z magazynu tego wychodzi, jest 
piękne, solidne i praktyczne. 

Z powodu śmierci Ś. p. Feliksa 
Bobrowskiego, długoletniego współ- 
właściciela firmy, magazyn prze- 
szedł na wyłączną własność p. Win- 
centego Urbańskiego, który z wła- 
ściwą sobie energią i zamiłowaniem 
magazyn nadal prowadzi. 

Kończąc naszą notatkę infor- 
macyjną o tej firmie, zasługującej 
na najlepsze rekomendacye, szcze- 
rze pragniemy, ażeby to powodze- 
nie, jakiem się firma przez cały 
czas swej egzystencyi cieszyła, to- 
warzyszyło jej i nadal; gdyż ze 
wszech miar jej się to należy, kro- 
czy bowiem z duchem czasu i po- 
stępu, mając za swoją dewizę: „Za- 
wsze naprzód“. 
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Piekarnia“, Versailles”. Ang. maszyna do zarabiania”mąki pszennej. 


Najpostępowsza piekarnia w Warszawie. 


Najdalej pod wzgiędem postępu 
wysunięta piekarnia w naszym kraju 
nazywa się z francuska: „Versailles“. 
Jest ona dziełem energicznego prze- 
mysłowca polskiego, pana Edmunda 
Gwizdalskiego, który od piętnastu 
lat już prowadzi zakład piekarski, jed- 
nakże dopiero od 1908 roku zdołał do- 
prowadzić go do tej wysokości, na której 
nie posiada u nas żadnej konkurencyi. 
Od piekarni „Versailles“ są u nas pe- 
wno większe obszarem zajmowanego 
miejsca i ilością wypiekanych pudów 
mąki; lecz niema lepiej, czyściej, wy- 
kwintniej i praktyczniej urządzonej. 

To jest niezawodne. 

I gdyby przyszło poszukiwać za- 
kładu piekarskiego, z którymby mo- 
żna porównać „Versailles* p. Edmunda 
Gwizdalskiego, trzebaby zwrócić się 
do najnowszych i najlepiej urządzo- 
nych piekarni zagranicznych. 

Przez długoletnią praktykę dosko- 
nale wykształcony w zawodzie pie- 
karskim, p. Edmund Gwizdalski w po- 
dróżach zagranicznych poszukiwał wzo- 
rów, modelów, materyałów do stwo- 
rzenia tego, o czem zawsze marzył 
i do czego stale dążył: wzorowej pie- 
karni.  Przestudyował on wszystko, 
co się do tego działu odnosiło na 
ostatniej wystawie w Pradze Czeskiej. 
Ale urządzenia piekarniane nie przed- 
stawiły mu się tam dostatecznie do- 
skonałemi. Z pobytu dłuższego w Ber- 
linie wziął jedno tylko: najnowszą kon- 
strukcyę pieca piekarskiego o trzech 
osobnych paleniskach. Od tej kon- 
strukcyi nigdzie w Europie nie mógł 
przemysłowiec nasz znaleźć nic dosko- 
nalszego. 

Maszyny jednak piekarskie wybo- 
rowe i stojące ponad konkurencyą 
znalazł p. Gwizdalski w Anglii. Firma 
Masson L-s w Mancesterze produkuje 
je tak doskonałe, że wzbudziły one 
zachwyt w polskim  przemysłowcu, 
i, nie oglądając się na koszta transportu 
i cła, postanowił je sprowadzić. 

Rezultatem tych podróży i stu- 
dyów jest urządzenie piekarni „Versa- 
illes“, która zajmuje własną posesyę 
przy Alei Szucha nr. 8, a którą temi 
dniami miałem sposobność zwiedzić, 


oprowadzany przez uprzejmego właś- 
ciciela, p. Gwizdalskiego, a objaśniony 
przez zarządzającego, p. Kazimierza 
Piotrowskiego. 

W obszernej hali cztery piece naj- 
nowszego systemu berlińskiego znaj- 
dowały się w pełni pracy. Utrzymują 
one idealnie jednostajną temperaturę 
w całej przestrzeni, przeznaczonej dla 
pieczywa, którą każdej chwili można 
obserwować, przekręciwszy tylko guzi- 
czek od lampki elektrycznej. Wszelkie 
obawy o przepieczenie, niedopieczenie, 
nierówny wypiek—przy piecu tym są 
wykluczone. Przy pomocy dwóch da- 
nych, dwóch miar: stopnia temperatu- 
ry i ilości minut--proces wypieku od- 
bywa się z naukową niemal dokładno- 
ścią. Minimum czuwania ze strony 
piekarza wystarcza, aby klienci pie- 
karni „Versailles“ zabezpieczeni byli 
od wszelkich przykrych niespodzianek, 
aby dziesiątki tysięcy bułek i chlebów, 
wychodzących stąd w świat, posiadały 
jednakowy zawsze stopień doskona- 
łości. 

W tej hali stoi jedna maszyna an- 
gielska do wyrobu ciasta. Tu mąka 
żytnia wyrabia się na chleb. 

W hali drugiej, obocznej, wypeł- 
nionej stołami bialutkiemi, nad które- 
mi piekarze, w czystych a niepokalanie 
białych kostyumach, wyrabiają bułki 
i tak zwane „sztuki“, znajduje się 
druga podobna maszyna, do wyrabiania 
przenicznej mąki. 

Ta maszyna angielska jest to nie- 
mal precyzyjne cacko. Za pomocą 
metalowych czółenek zabiera ona mą- 
kę, unosi ją drobnemi częściami do 
góry i tam przesypuje ją przez cały 
system doskonale obmyślonych sit me- 
talowych, które mąkę 'tę czyszczą, za- 
zanim oddadzą ją do mieszkania ze 
stosownie ocieploną wodą. 

Kto tego na własne oczy nie wi- 
dział=mówi mi p. Edmund Gwizdal- 
ski,—ten wiary nie da, ile wszelkiego 
rodzaju brudu, pyłu, nieczystości, a na- 
wet wprost śmiecia znajduje się w mą- 
ce, pochodzącej z najlepszych, najdo- 
skonalej nawet urządzonych młynów. 

Na dowód jeden z piekarzy, tak 
zwany specyalnie wejsneter, otwiera bo- 
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Ang. maszyna do zarabiania mąki żytniej. 


czną zastawkę przy sitach i wysypuje 
do osobnego naczynia całą szuflę, cze- 
goś, co nie ma nazwy, a co kupione 
zostało, jako pszenna mąka najwyższe- 
go gatunku. 

W czarnym niemal pyle są tu naj- 
rozmaitsze okruchy przedmiotów, drza- 
zgi, papierki, spotykam nawet dość 
spory kawałek sznurka. 

Brakuje do kompletu tylko mund- 
sztuków od papierosów i gwoździ, — 
które pomiędzy temi odpadkami z mą- 
ki trafiają się nierzadko. 

Z pośród tych śmieci grubsze, te, 
które łatwiej wpadają w oko ite, któ- 
rych znalezienie w pieczywie wywo- 
łaćby mogło skandal, — usuwane by- 
wają w każdej piekarni. 

Ale co się dzieje z drobnemi od- 
padkami?! ze śmieciem subtelniejszy m?! 

Odpowiedź łatwa: 

— Zjadamy je! 

P. Edmund Gwizdalski postanowił 
oszczędzić swoim klijentom tych rzeczy, 
które nie dodają im ani smaku, ani 
zdrowia. Jego angielskie siia usuwają 
z dokładnością mechaniczną wszelki 
brud z mąki. I do naczynu, kislenia, 
wyrastania i wypieku idzie w „Versail- 
les“ produkt spożywczy wyborowy, 
zagwarantowany. 

Czy trzeba czytelnikom naszym 
kłaść nacisk, ile w tem jest rzetelnej, 
rzeczywistej zasługi p. Edmunda Gwi- 
zdalskiego?! 

Chleb! Bułka! Toć to produkty 
pierwszej, najpierwszej potrzeby. Uży- 
wają ich wszyscy—od najbiedniejszych 
do najbogatszych. Przedmiot to naj- 
popularniejszy. 

Wobec tego — jakąż wielką do- 
niosłość posiada w istocie wzorowe 
urządzenie piekarni! I jak gorąco na- 
leży zachęcać właścicieli piekarni na- 
szych, aby poszli jak najszybciej za 
pięknym przykładem, jaki oto daje 
dzielny właściciel „Versailles“! 

Mieszanie ciasta, wyrób jego wła- 
ściwy odbywa się w mechanicznej niecce 
angielskiej, w której stalowe ramiona, 
obracające się w odpowiedni sposób, 
a poruszane przez elektryczność, robią 
całą pracą. Wejsnetrzy ikisiorzy stoją 
przy maszynach, czuwają nad ich regu- 
larnym biegiem i pilnują, kiedy ciasto 
jest już wyrobione. Jest to dziełem 
jakich dziesięciu minut czasu. , 
$a W ten sposób maszyna zastąpiła 
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tu ramiona człowieka przy pracy cięż- 
kiej bardzo, wymagającej i siły, i wy- 
siłku, pracy, którą trzeba było wyko- 
nywać w pocie czoła. Ten pot spły- 
wał do... ciasta, które szło na chleb 
i bułki...  Zanieczyszczanie produktu 
nowe dokonywało się więc w trakcie 
samej piekarskiej roboty. 


Przy maszynach, jakich używa 
p. Gwizdalski, jest to absolutnie wy- 
kluczone. 

Wyrób bułek z ciasta, w ten spo- 
sób przygotowanego, odbywa się już 
rękami piekarzy. I tu wprawdzie oso- 
bna maszyna dokonywa podziału ciasta 
tak, że na każdą bułkę idzie jednako- 
wa ilość mąki, ale sam wyrób kaj- 
zerek, rogalików, montowych, parek, 
robi się ręcznie. 

Próby zastosowania maszyn i do 
tej pracy były robione. Zwłaszcza 
amerykańscy wynalazcy wysilali długo 
w tym kierunku pomysłowość swoję. 
Ale napróżno. Gdyby istniały maszy- 
ny do wyrobu bułek, z pewnością 
mielibyśmy je w postępowej piekarni 
„Versailles“. 

Cały personel „Versailles“, z naj- 


lepszych specyalistów złożony, jest 
polski. Składa się on ze stu ludzi. 
Gospodarzem zakładu jest p. Jan Tu- 


szyński; ekspedytorem p. Jan Mora- 
siński. W piekarni są wyłącznie wy- 
kwalifikowani, doskonali pracownicy. 
P. Gwizdalski nie przyjmuje termina- 
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W ekspedycyi pieczywa. 


torów, ani uczniów, nie chcąc czynić 
doświadczeń kosztem smaku czy zdro- 
wia swoich klientów. 

Z personelem swoim jest p. Gwi- 
zdalski w najlepszych stosunkach. 
Nie grożono mu strajkami. Nie ucie- 
kał się on do lokautów. Dbał o swo- 
ich pracowników. Ich słuszne żądania 
uwzględniał. 

W ten sposób dobre stosunki 
z pracownikami idą tu na wzmocnienie 
i wyzyskanie ulepszeń technicznych, 
czyniąc z „Versailles“ pod każdym 
względem wzorowy zakład przemy- 
słowy. 

Zakład ten wyrabia dwa rodzaje 
pieczywa, oba z jednakową staranno- 
ścią, z różnym jednak nakładem: pie- 
czywo proste i pieczywo wykwintne. 
A więc oprócz chleba zwyczajnego, 
bułek montowych, parek i kajzerek 
zwyczajnych, — jeszcze i kajzerki wy- 
kwintne, rogaliki, wiedeńskie bułki, 
chleby: wiejski, litewski, nałęczowski. 

Do lepszych gatunków pie- 
czywa wchodzi masło i mleko. 

P. Gwizdalski pokazał mi ra- 
chunek Mleczarni parowej za nie- 
zbierane mleko, użyte dla pie- 
karni swojej. Miesięcznie używa 
on tego mleka przeszło dwa ty- 
siące garncy. 

„Versailles“ sprzedaje swoje 
pieczywo w dwudziestu czterech 
sklepach, porozrzucanych po ca- 
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Piekarze przy pracy. 


łem mieście. I tu p. Gwizdalski był 
rodzajem pioniera postępu—on pierwszy 
bowiem u nas zaczął urządzać sklepy 
z pieczywem wykwintne, czyste, odpo- 
wiadające wymaganiom hygieny. 

Do sklepów spożywczych „Ver- 
sailles“ pieczywa nie daje. Tylko we 
własnych sklepach dostać tego pie- 
czywa można. To zaś —w obawie na- 
dużyć: pod firmą „Versailles* sklepika- 
rze sprzedawaliby pieczywo różne—co 
mogłoby skrompromitować niesłusznie 
tę firmę. 

Nadużycia, pomimo tego, są mo- 
żliwe. I nawet faktyczne. Wpływ 
drobnych sklepikarzy sprawia, że czę- 
sto w torebce z firmą „Versailles“, za- 
chowaną od jednorazowego zakupu, 
przynoszone jest pieczywo brzydkie i 
niesmaczne. Pani domu sprawdza to- 
rebkę i dochodzi do wniosku, że „Ver- 
sailles“ się teraz popsuł... 

P. Gwizdalski prosi uprzejmie ka- 
żdego ciekawego i interesującego się 
piekarnią o zwiedzenie jej w chwili naj- 
intensywniejszej w niej pracy, a więc 
pomiędzy godz. 12 a 1. 

Przyklasnąć należy tej inicya- 
tywie. Da ona ludziom możność za- 
poznania się z prawdziwie postępowe- 
mi urządzeniami, dowodzącemi, że 
i u nas trafiają się przemysłowcy, ob- 
darzeni europejską prawdziwie grun- 
townością i szerokością. 

Antony. 


Widok zewnętrzny. 
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Grupa gospodarzy „Domu polskiego” w Łucku. 


(Od lewej do prawej). 
E. Peretjatkowicz, F. Skorupski. 
WSki. 


|-szy rząd, siedzą: pp. M. Kabziński, R. Jakubowski, I. Baliński, prezes, 
II-gi wi stoją, p 
. Omieciński. 


pp. dr. F. Mitłaszewski, dr. K. Pomiano- 


W dn. 12 Września r. b. odbyło się uroczyste poświęcenie i otwarcie Domu polskiego 


w Łucku. 


Na scenie w sali balowej mają się odbywać przedstawienia amatorskie i go- 
ścinne występy przyjezdnych artystów, tudzież odczyty 
wać się mają zabawy dla dzieci i wieczory familijne. 


popularne. 
Przy Domu- 


W soboty odby 
czytelnia, bilard, po- 


kój do kart, gry towarzyskie i bufet. 


Obywatelski czyn. 


Rada Warszawskiego banku Handlo- 
wego, powodując się uczuciem rzeczywi- 
ście obywatelskiem i zrozumieniem naj 
bliższych potrzeb swych współpracowni- 
ków, uchwalila, z inicyatywy i za stara- 
niem dyrektora swego i członka zarządu, 
p. Wojciecha Sa- 
wickiego, aby z 
własnych fundu- 
szów opłacać wpi- 
sy szkolne za 
wszystkie dzieci 
swych współpra- 
cowników i ofi- 
cyalistów, aż do 
ukończenia edu- 
kacyi. Oprócz te- 
go, na wypadek 
porzucenia stano- 
wiska na skutek 
dłuższej choroby 
lub zupełnej nic- 
- mocy, a nawet na 

wypadek śmierci 

pracownika, dzie- 

ci jego nie tracą 
prawa do opłat wpisowych w tych zakła- 
dach naukowych, do których uczęszczały 
przedtem, aź do ich ukończenia. 

Projekt opracowany wyczerpująco i sze- 
roko, a dotyczy dzieci wszystkich pra- 
cowników banku, tak w Warszawie, jaki na 
prowincyi. 


Wojciech Sawicki. 


MN 


NEKROLOGIA. 


S. p. Stefan Dąbrowski. 

Umarł człowiek wielce użyteczny, 
który umiał i chciał pracować i które- 
go nazwisko związane jest z rozwojem 
pięknej instytucyi: Muzeum Rzemiosł 
i sztuki stoso- 
wanej. Stefan 
Dąbrowski był 
malarzem, mało 
ufającym je- 
dnak swojej 
sztuce; jego 
pejzaże posia- 
dały zalety nie- 
wątpliwe, znać 
w nich było od- 
czucie natury i 
sumienne trak- 
towanie przed- 
miotu. Przeszedł 
by—mimo to Stefan Dąbrowski przez 
życie, nie zostawiwszy osobnej karty 
w historyi kultury naszej, gdyby nie 
szczęśliwa myśl, jaka przyszła kiero- 
wnikom „klas rysunkowych* przy Mu- 
zeum przemysłu i rolnictwa, powoła- 
nia go na kierownika tej instytucyi. 
Dąbrowski był wtedy już  „emery- 
tem*: spadł z etatu przy reorganiza- 


STANISŁAW KRAUSE 


Warszawa, Królewska No 


JEDYNA W KRAJU FABRYKA KUFRÓW TRZCINOWYCH. 


GKA 
FABRYKA I MAGAZYN WSZELKICH PRZYBORÓW DO PODRÓŻY 
(róg Krak.-Przedm.) 


gdzie pracował 
Na stano- 


cyi Banku Państwa, 
wiele lat, jako urzędnik. 
wisku „klas rysunkowych* okazał się 
wielce użytecznym; przez doroczne 
wystawy prac uczniów z jednej strony 
pobudzał ich ambicyę, z drugiej przy- 
pominał publiczności swoje klasy. Stan 
rzemiosł u nas podniósł się niezawo- 
dnie przez ię pracę, znajomość 
rysunku rozpowszechniła się wśród 
rzemieślników naszych bardzo powa- 
żnie. Klasy rysunkowe w ostatnich 
latach zamieniły się na osobną insty- 
tucyę: mają swoje towarzystwo, swoję 
nazwę, swoję ustawę i swój gmach 
własny. Dąbrowski był dyrektorem tej 
instytucyi. Umarł wkrótce po tem, jak 
Muzeum sztuki stosowanej ulokowało 
się w budynku własnym. 


B. p. Gustaw Paprocki. 


b. właściciel drukarni, następnie zarządza- 
jący drukarnią „Gazety Nowej*, należał 
do tego starego 

pokolenia żydów, 

które naprawdę 

ze społeczeń- 

stwem polskiem j 
się zasymilowało ( 
i kochało kraj 

nasz istotnie, nie- 
podzielnie i bez 
stawiania warun- 
ków. Po powsta- 
niu w 1860 roku, 
skazany na wy- 
gnanie, dzielącje 
przez długie lata 
z Władysławem 
Bogusławskim 
i krewnym swym 
Henrykiem Wohlem, przebywał w Syberyi 
najpierw w ciężkich robotach, potem, jako „po- 
sieleniec*, na stanowisku urzędnika banku w 
Irkucku. Po kilkunastu latach dopiero, w r. 
1850, powrócił do kraju, gdzie jeszcze przez 
lat blisko 30 owocnie i pożytecznie pracował. 
TRASA RATA SA PSYFSAYFNA PRADA FAY 


Treść Ne 48 „Świata“ 1909 r. 


Nasz bilans w zaborze pruskim. (Z 1 ilustr.) 
A. Chołoniewski, 


E 


z 


Wystawa „Sztuki“ w Poznaniu. (ZS ilustr,) 
Stostaw. 
Piosenka. Jczef Jankowski. 


Polska szkoła nauk politycznych. 
Witold Noskowski. 


(Z 2 ilustr.) 


Amazonki króla Behanzina., (Z ilustr.) Gamba 

Zygmunt Krasiński i Ary Szeffer. (Z 4 ilustr.) 
W. Aostiakiewicz. 

Z wystawy w Tow. Zachęty Sztuk Pięknych 
w Warszawie. (42 ilustr.) 4. Br. 

Literaci żydowscy w Warszawie. (Z 2 il.) St. Ds, 

Z teatrów warszawskich. à 

Laureaci nagrody F. S. Lewentala. (Z 2 ilustr.) 


Sprawa Guczkow—Uwarow. (43 ilustr.) 
Mikroby w kinematografie. (2 1 oag 
Humor i Satyra. (Z 1 ilustr.) 4%. 
Losy fałszywego księcia. Z1 ilustr.) Clar us 
W. Urbański. (Z 3 ilust.) 
Najpostępowsza piekarnia w Warszawie. 

Z 6 ilustr.) Antony. 
Obywatelski czyn. (Z 1 ilustr.) 


Nekrologia. (4 2 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Politycy polscy w Wiedniu, (3 ilustr.) 
Wyjazd na „odpoczynek** przymusowy. 
Dobroczynna Warszawa. 

Ptak z połamanemi skrzydłami. 

Grupa gospodarzy domu polskiegoaw Łucku. 


